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łownych redakcja nie zwraca. 

. Ceny o g ł o s z e ń : 
Za w iersz m i l ime t rowy 5 - l a m o w y : 
pod tekstem i w tekście 40 eroszy; 
za tekstem 30 g roszy ; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; rwyczalne 25 gr 
Za wyraz : drobne 15 g roSzy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj 
tańsze ogłoszenie 1.50 zl., dla bez­
robotnych 1 z l o t y . — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożei. 
Ogłoszenia 2-kolc-rowe i na umó­
wione m miejscu 50 proc., 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termie 
druku administracja nie odpowiada 

C P N A 20 PRÓSZY. 

•tan Bolesław Orliński wyszedł z wypadku 
z potłuczeniem kolanem. 

P i , o t francuski i kapi tan Sokołowski ciężej ranni . 
»*A, 3 kwietnia. (Od 
•Dziś dopiero uadcszh 

*|astrofie samolotów c i 
i5 • K i e m - W katastru-
^Wniesli poważne us/ko-
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*> zleceń szeia gabinetu 
-Spraw wojskowych o-
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Dr. med. 
T« 

Sp.clallita i 

R3* 
„j.Jl' 

hor*!".1 

Przyfmule j * 
Konstanty"" ' 

9—2 pp. 
I 
)CZO-
ÓRNYCH 
ilia pa 

OROLODTIN 
: m l c i y . 
raka 
1 . kobl.t 
Z ł . 

D O 

Józef 
ORTf 

Specjalista choro* 
zniekształceń kret 
Własna praco*"" 

tdw ortoP 
Gdańska 28 teł. 41* 

v,unu - I U" 

towarzystwa lotni­
KA wydarzyła się pod 
'KIERN w chwile po v v -
"JU w stronę Prani 
'^ rzy sterze znajdował 
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ta kapitana Or l iń 
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WOŁKO. 
C e y i e l n i a n a * * 

choro* • 
P i e k u t 

lampa * * ' 
Przylmule od l0** 
<—a w Dledilel^,1 

Panie <*> 

ponad słupami. 
Lecz samolot stracił szyb­

kość i runął na teren lotniska. 
Podwozie uderzyło o ziemię i 
uległo strzaskaniu. Samolot w y 
wróc i ł się do góry kołami. Śmi­
gło pękło na 

drobne kawałk i . 
Motor wyrzucony z kadłuba 

zary ł się w ziemi. 
W katastrofach tego rodzaju 

w 90-ciu wypadkach na 100 na­
stępuje wybuch benzyny. T y m 

razem eksplozji uniknjfeto. 
Z pod szczątków strzaskanej 

maszyny wydobyto « 
ciężko rannetro 

pilota oraz kapitana- Sokołow­
skiego i Orlińskiego./Kapitan So 
kołowski uległ /strzaskaniu 
przedramienia prawej ręki i od­
niósł ki lka ran na j#yw le . 

Kapitan Or l iński / 'wyszedł z 
katastrofy z potłuczonem kola­
nem. Obaj kapitaj/iowie wróc i l i 
DOCIĄGIEM do Warszawy. 

102 kapitanów otrzyma dzisiaj awans. 
Również i na naramiennikach porucznikowskich 

zabłysną nowe gwiazdki. 
Warszawa, 3. 4. (Od wł . k.). 

Dziś ukaże się nowy Dziennik 
(Personalny Ministerstwa Spraw 
| Wojskowych 

iw 
zachwiany. 

Wybuch st ra jku w przemyśle d r z e w n y m . 
podczas gdy pracodawcy ofia­
rują ty lko 5 procent. Strajk ten 
może opóźnić termin otwarcia 
wystawy krajowej. 

Poznań, 3. 4. (Od wł. k.) — 
Wybuchł tu wczoraj strajk w 

przemyśle drzewnym. 
Strajkuje 2 tysiące robotników. 
Żądają oni 50 procent podwyżki 

Katastrofa tramwajowa w Chojnach. 
Motorowy i konduktor ciężko ranni. 

Trzy wagony strzaskane. 

Przelecieć 

Łódź, 3. 4. Dziś o godzinie 5 
rano na krańcowym przystanku 
w Chojnach wydarzyła się 
straszna w skutkach 

katastrofa tramwajowa. 
Wypadek ten niechaj będzie 
groźnem ostrzeżeniem dla kole­
jek elektrycznych łódzkich 
wiem przyczyna dzisiejszej 
tastrofy jest mniej więcej ta sa­
ma co, zwykle, mianowicie źle 
funkcjonujący 

hamulec. 
Przebieg..katastrofy, .pczedsta-
wia się następująco. O godzinie 
5 rano od miasta do krańcowej 
stacji na Chojnach mknął tram-

bo-
ka-

waj nocny oznaczony liczbą l l . 
Przy mótorz/e pełnił funkcję 

motorowy Węgierski 
w t ramwr^u służbę konduktor-
ską pełnił Kowalewski. Motoro­
wy Węgierski widząc przed so­
bą weksfujący na przystanku 
tramwaj />Ir. 11 wprowadził w 
ruch hamulce*. Tramwaj jednak 
ani drgnj.ł i dalej pędził z za­
wrotną szybkością. 

Wyprowadzony tern z równo 
wagi Węgierski w ostatnim od-

.:Jtif- 60 metrów. 
Zazgri ytały koła. Szybkości jed 

>ncclalisla 
rycznych. 
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Wiosenne wyścigi k łusakówy ia torze, w Wimbhdoa . 

Rozpoczęty sezon piłki nożnej. 

świecie, a t y c iągl f c 

>gę trzeźwo patrzeć n« 

odpowiada: Władys ła^ |Y 
Dwiada; Roman Furn*80' C ! 1 ^ t e . . 

Wielkie 

nak manewr ten nie zmniejszył. 
Wagon motorowy wraz z dodat 
kiem mknął po szynach i coraz 
bardziej zbliżał się do 

wekslującej jedenastki. 
Motorowy Węgierski dobywał 
ostatnich wysi łków, aby ty lko 
nie dopuścić do katastrofy. 

Nastąpiło zderzenie. Trzask 
łamanych wagonów mieszał się 

z krzykami ludzi. 
Pośpieszono z ratunkiem. Cięż­
ko rannych Węgierskiego Piotra 
1 konduktora Kowalewskiego 

strasznie okaleczonego odwie­
ziono do szpitala przy ul . Drew­
nowskiej gdzie 

walczy ze śmiercią. 
Wskutek zderzenia trzy wago­
ny zostały strzaskane. Po upły­
wie krótkiego czasu służba tram 

wajowa uprzątnęła ślady nie­
szczęśliwego wypadku. Strza­
skane wagony odtransportowa­
no do remizy. 

z awansami 
na majorów i kapitanów. Awan­
se te obejmią 102-ch kapitanów 
z czego 65 z piechoty, 24-ch z 
kawalerji, 13-tu z artylerj i o ra / 
ponad 

100 poruczników. 
Następne awanse oficerskie na 
rok 1929 ukażą się w grudniu 
bieżącego roku. 
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600 złotych zegar­
ków i łańcuszków 
skradli włamywa­
cze z Warszawy 

w e Wrocławiu. 
Wrocław, 3. 4. (Tel. wł . — 

Ubiegłej nocy okradziony został 
zapomocą podkopu wielk i 

skład jubilerski 
Neujusa. Włamywacze zrabowa 
l i 600 złotych zegarków i łań­
cuszków wartości 60 tysięcy zło 
tych. Na miejscu znaleziono 
ciastka, butelkę wina i czeko­
ladę. Policja śledcza stwierdziła 
i i włamania dokonali 

kasiarze warszawscy. 

Olbrzymia świątynia nauki. 

Sowieckie zakrny 
bez pieniędzy. 

Takich kupców można-
by znaleźć wszędz ie . 

Katowice, 3. 4. Bawiła tu de­
legacja Wniesztorgu, która pro­
wadziła rokowanie z Hutą Bi-
smarka w sprawie dostawy 
większych ilości materjałów ko­
lejowych, rur, części składo­
wych mostów i t. p. 

Rokowania 
uległy rozbiciu 

ponieważ delegacja stawiała wa 
runki niemożliwe do przyjęcia, 
domagając się bardzo dogod­
nych warunków płatniczych 
oraz kredytów ki lkuletnich. 

rancji i N iemciech, gdzie pogoda lepiej dopisywała mz a nas 
dochodziła do 15 stopni ciepła odby ły się w czasie 

»octl;ania, które zgroo :adziły rekordową ilość widzów. Na i l u ­
stracj i : Momen t Dod bramką Herthy. 

la.t u. : l , ' n i Peratura 

Giełda. 
Pierwsza or7P«U{. waisz;nvsk j 

Londyn 43.27. 
Nowy Jork 890 
Paryż 34.84. 
Szwajcaria 171.57. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat­

nych 8,90. 
Pierwsza nrz*»i"". sdańska 
Warszawa 57.83 

. Złoty 57.88. 
Dolar 5.1525 
Przekaz na Warszawę 8.915. 

DOLAR W LODZI . 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około (ro­
dziny 12-ei efekty po kursh 
8.84 — 8.85. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.89. 
W płaceniu 8.88-
Tendencja spokojna. Podaż do­
stateczna. 

Dr. med. 

JANINA WOŹNIAKÓWNA 
spec. chorób dziecięcych, 

przyjmuje w lecznicy* 
Zachodnia 27 od godz. 3—4 pp 

" d z i e n n i e . 

Gmach miejskiej szkoły powszechnej im. Bolesława Chro­
brego przy ul . Drewnowskie j pomieścić może zgórą 2 tysią­

ce dzieci. \ f " ' i -ii 

Samobójstwo naczelnika urzędu skar­
bowego w Krakowie. 

Przycz /ną tragicznego kroku zawód miłosny. 
Kraków, 3. 4. (Od w ł . k.) — 

Na torze ko le jowym między 
stacjami Kraków — Bonarka i 
Podgórze — Bonarka znalezio­
no wczoraj zw łok i Antoniego 
Szczawińskiego naczelnika 

urzędu skarbowego 

w Krakowie. S. p. Szczawiń­
ski został poszarpany przez ko 
ła, tak straszliwie, że trudno 
było trupa rozpoznać. Jak 
stwierdzi ła policja ś. rx Szcza­
wiński popełni ł ' samobójstwo 
po zawodzie mi łosnym. 

2 lata ciężkiego więzienia 

za defraudacją 20 tysięcy złotych. 
Przemyśl , 3. 4. (Od w ł . k.) — 

Sąd wo jskowy w Przemyślu 
skazał oficera kasowego 
10-go pułku, strzelców konnych 

w Łańcucie — porucznika Ta­
deusza Góreckiego na 2 lata 
więzienia za defraudację 20 t y ­
sięcy z łotych. 

W kolebce chrześcijaństwa. 

Wielkanocna procesia Koptów przed 
w Jerozolimie. 

kościołem św. - Grobu 
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Zuchwały napad na przechodnia. 
Łódź, 3 k w i e t n i a , W d n i u d z i I Górniak po wcieczce Landy-

siejszyrH o k o ł o g o d z i n y 7 r a n o t ó w zaalarmował n a t y c h a n i a s t o 
komenda poiicji na powiat łódz­
k i zaalarmowana została wiado­
mością 

o zuchwałym napadzie 
rabunkowym dokonanym w le­
sie Krosniańskim, na drodze Kro 
śno — Aleksandrów. 

Mianowicie na przechodzące­
go drogą leśną mieszkańca Kr oś 
na Józefa Górniaka, zamożnego 
gospodarza napadło czterech za 
maskowanych i uzbrojonych w 
rewolwery bandytów, którzy 
f te ro ryzowawuy napadniętego 

zrabowali mu 
srO złotych w gotówce oraz 3 
fotografje zamordowanego w 
ubiegłym tygodniu w Bełdowie 
pisarza gminnego ś. p. Bronisła­
wa Słominskiego-

Po dokonanym rabunku ban 
dyc; pobiwszy Górniaka 

rękojeściami rewolwerów 
zbiegli, znikając w gęstwinie 
leśnej. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 

napadzie policję. 
Wszczęty za bandytami po­

ścig t rwa dotąd i jak nas infor­
mują nie dal narazie pożąda­
nych wyników. 

— X -

Bilans wielkiej instytucji 

Interwencja B.G.K. na rynku pieniężni 
•Wka czarnego 

w dziewiczym h 

Z Warszawy donoszą: 
Minister skarbu zatwierdzi ł 

bilans Banku Gospodarstwa 
Krajowego za 1928 r. Bilans 

ten zamyka się po obu stro­
nach pokaźną cyfrą 1.715 m i l -
jonów zł. i jest wyn i k i em zna­
cznego rozszerzenia oj /eracyj 

Dawno oczekiwana premiera M 

„ M Ą D R A Ż O N A " 

Phynlis Haver W rol i znana z f i lmu 
, .Ch icago" Jacque-

line Loogan, Tom Moore. 
Wie lka ork iestra symfoniczna pod batutą p. Sz. Bajgelmana. 

Z okazji Powszechnej Wystawy Krajowe/ w Poznaniu 

każdy obywatel będzie mógł za 100 złotych 

odbyć tanią podróż po całej Polsce. 
L « k « r i y . | ; « c a I i a t 6 w 

Z A W A D Z K A 1 
TTYNM OD • r . M DO 0 wteczot 
od 11 —12 i 3—3 pnylmun liobiaL 

Istan 
W A L D I I E T A i IWIELA OD 9 — 2 PP. 

L«e»«nl» «hor6ł> 
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Rarlania KRWI i wydiletin pa 

LYFŁLFT • IRYPAR. 

RoDsiulitlt i oinniiHiii I milwfiiB. 
Gablna i I W L N T L O - l a c z n i c s y . 

Kosmetyka lekarska 
Oddii.la. pociekalni. dla kobial 

PORADA 3 z«. 

Powszechna Wys tawa Kra-
w Poznaniu posiadać bę­

dzie ogromne znaczenie dla 
rozwoju tu rys tyk i w Polsce, 
tak kra jowe] jak. i zagranicznej. 
Cały szereg przygotowań do 
zwiedzenia W y s t a w y , licznie 
zgłoszone wyc ieczk i f td. po­
zwalają przypuszczać, że rok 

I bieżący będzie dla rozwoju tu -
i rys tyk i w Polsce przełomo­
w y m . W pełnem zrozumieniu 
tego stanu rzeczy Ministerstwo 
Komunikacji wprowadza 

3 nowe T Y N V udogodnień 
kolejowych w związku z P W K 

Bałuckie obyczaj w Radomsku. 
Krwawa rozprawa na noże. 

Łódź, 3 kwietnia. W dniu 
wczorajszym na u l icy Sienkie­
w icza w Radomsku rozegrała 
sie k rwawa awantura pomię­
dzy dwoma osobnikami o dość 
podejrzanej przeszłości. 

Mianowicie Jan Majchrzak, 
mieszkaniec wsi Fo lwark i oraz 
niejaki Stefan Nita (Radomsk, 
ulica Sienkiewicza 3) w czasie 
sprzeczki pochwyci l i za noże. 

Zanim przechodnie zdołali za­
pobiec tej k r w a w e j potyczce 
Nita z k i lku głębokiemi ranami 
k latk i piersiowej i g ł owy upadł 
na ziemię. 

Rannego w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono dó.sapi* 
tala miejskiego. Jarla Majchfz*ar 
ka, k tó ry usi łował zbiec aresz­
t o w a n i ) i przesłano do dyspozy 
cji sędziego śledczego. 

R H H o t ł a n n i P i f f t f l i s l B i . 

Z kroniki pogotowia ratunkowego. 
Łódź, 3 kwietnia. — W dniu 

wczorajszym w łabryce Scheib 
lera i Grohmana przy u l . Emil j i 
nr. 5 upadł odnosząc 

pękniecie czaszki 
robotnik 82-letnl Józef Grusz­
czyński , zamieszkały p r zy u l i ­
cy Głównej 28. 

Gruszczyńskiego w stanie b. 
ciężkim przewieziono do szpi­
tala miejskiego przy ul . D rew­
nowskiej . 

a a a 
W podwórzu domu przy ul i ­

cy Piotrkowskie j 58 
pęki kocioł, 

służący do rozgrzewania prze­
wodów kanalizacyjnych. Prze­
chodzący podówczas 42-letnl A 
bram Fidelman. tragarz, zamie­
szkały przv ul icy Pieprzowej 
15 uległ ogólnym 

poparzeniom ciała. 
Eldclmana przewieziono ka­

retką pogotowia ratunkowego 
do szpitala przy Zbiorni M ie j ­
skiej. . ; 

Dzisiaj rano przed brama do­
mu przy ulicy Sienkiewicza 64 

zmarł nagle 
tamże zamieszkały- szewc 57-
letni Franciszek Gołębiowski. 

Lekarz pogotowia stwierdz i ­
wszy zgon z w ł o k i zmarłego po­
zostawił na miejscu w obecnoś­
ci policj i. 

a a a 
Około godz. 9 rano w bramie 

jednego z domów przy ul. Zie­
lonej otruła się kwasem siar-
czanym nieznana kobieta lat o-
koło 30. Lekarz pogotowia po 
udzieleniu pomocy przewiózł 
desperatkę. której nazwiska do­
tąd nie ustalono, do szpitala w 
Radogoszczu. 

a mianowic ie : ulgowe bi lety 
zeszytowe, ulgowe bi lety okrę 
gowe i ulgowe bi lety zbiorowe. 

Z u lgowych biletów zeszyto­
wych korzystać będą mogli c i , 
k tó rzy albo udają się na P W K 
w Poznaniu, albo też po jej 
zwiedzeniu mają zamiar odbyć 

podróż po Polsce. 
B i le ty te za opłatą 2/3 normal­
nej ta ry fy kolejowej (33,3 proc 
zniżki) odnośnej klasy i katego 
r j i pociągu, wydawać będą a-
gentury I oddziały biur podró­
ży, tak w Polsce jak I zagrani­
cą, według żądanej marszruty. 
Ceny u lgowych bi letów zeszy­
towych obliczane będą oddziel­
nie za każdy poszczególny b i ­
let zawar ty w zeszycie, zaś 
czas ważności takich bi letów 
wyitosić będzie 

2 miesiące. 
Warunk i , pod któreml w y d a ­

ne będą ulgowe bi lety zeszyto­
we będą następujące: 

Zeszyt wydany w kraju oraz 
na obszarze Gdańska musi za­
wierać conajmniej 3 ulgowe b i ­
lety pojedynezec jpi których 2 
winny ©plcwać.r/a Słacię Poz* 
NAŃ jako początkową łub koń­
cową, natomiast zeszyt w y d a ­
ny zagranica może zawierać je­
den ty lkóvbi let u lgowy, opie­
wający ' łnak na stację Po­
znań jako końcową. Łączna 
odległość odcinków, na które 
opiewać będą bi lety ulgowe 
wydane w kraju, musi wynosić 

conajmniej 800 km. 
Ograniczenie to nie dotyczy b i ­
le tów wydanych zagranicą. 
Przed wyjazdem z Poznania 
zeszyt ostemplować musi biuro 
P W K . 

Ulgowe bi le ty zeszytowe w y 
dawane będą w czasie t rwania 
P W K i na 30 dni przed jej o-
twarc iem. 

Ulgowe bi lety okręgowe bę 
dą mogły być wydawane dla 
wszystk ich osób, które w zwią 
zku ze zwiedzeniem P. W . K. 
mają zamiar podróżować po 
Polsce w dowolnych kierun­
kach oraz dowolną ilość razy w 
pewnym okresie czasu. Bi lety 
te- za ważnością na 15 dni, l i ­
cząc od daty jaką wskaże na­
bywca, kosztować będą: 

k i . I I I — 100 zł., 
k l . I I — 150 zł., k i . I — 250 zł. 

Zamówienia na takie bi lety us­
kuteczniać się będzie na spec­
jalnych formularzach, które na­
być będzie można w kasach o-
sobowych na dworcach kolejo­
wych , a następnie trzeba będzie 
skierować się d o jednej z dyrck 
cv j ko le jowych. D o zamówienia 
dołączyć nalciry fotografje z 
własnoręcznym podpisem oraz 
pokwitowanie kasy głównej od­
nośnej dyrekcj i T odbioru opła­
ty za bilet. Należność będzie mo 
źna wnosić za pośrednictwem 
PKO. 

Ulgowe bi lety okręgowe bę­
dą musiały być w okresie swo­
jej ważności ostemplowane 
przez właśc iwe biuno. P W K . w 
Poznaniu. 

Grupy podróżnych, które w 

związku z P W K . zwiedzać bę­
dą Polskę, będą mogły na łącz­
ną odległość conajmniej 800 k im 
korzystać ze zb iorowych bi le­
tów ulgowych. Podróż grup ko­
rzystających z takich bi letów 
musi się rozpoczynać w Pozna­
niu lub też prowadzić przez Po­
znań. Prawo do ulgowych prze­
jazdów przyznane będzie gru­
pom złożonym conajmniej z 25 
osób. członkowie jednak towa­
rzys tw naukowych, turystycz­
nych, sportowych i t. p. podró­
żować będą mogli w grupach 
od 10 osób. W razie zgłoszenia 
się grupy w liczbie mniejszej 
niż 25 względnie 10 osób, opła­
ta ulgowa pobierana będzie 

za 25 lub 10 osób. 

Katastrofa autobusowa pod Kaliszem. 
15 osób pod wywróconym wehikułem. 

m a n t a p r z e d s a d e m 

Wyrok w sprawie Łuczakowskiej 
zapadnie w godzinach popołudniowych. 

Łódź 3 kwietnia. W dniu l l l z ł o w s k i , Łoziński 1 Kopaczew- skarżenia przystąpi ł do 
crudnfaub roku IŁódź zaalarmo skki. Oskarża prokurator Kaw przesłuchiwania św adków. 

czak Podsądnej broni mece- W y r o k spodziewany jest w go-
nas Kobyl iński. dżinach popołudniowych. 

Sąd po odczytaniu aktu o- —X— 

w a n a została wiadomością o 
k r w a w e j tragedji Jaka rozegra­
ła się w domu przy ul icy Sien­
kiewicza 62. 

Łona urzędnika 
Starostwa Grodzkiego, zam­
knąwszy się podczas nieobec­
ności męża w mieszkaniu za­
strzel i ła swą córkę 9-mIesięcz-
ną Danutę a następnie sama po­
pełniła zamach samobójczy. 

Córeczka zmarła, natomiast 
Łuczakowska przewieziona do 
szpitala św. Józefa powróci ła 
ido zdrowia. 

W dniu dzisiejszym sprawa 
Łuczakowskiej znalazła się na 
wokandzie Sądu Okręgowego. 
Skład sądu stanowią sędzia Ko 

Ostatnie podrygi zimy. 
Huragan śnieżny nad hiiemcami. 

Berlin, 3. 4. Z całych Niemiec 
donoszą o l icznych 

opadach śniegowych. 
W Bawarji temperatura spadła 
do 2 st. W niektórych miejsco­
wościach śnieg dochodził do 10 
ctm. grubości. 

W Berlinie 
szalał orkan, 

który poprzewracał1'--ruaMtowa-
r.ia przv nowobudujących się do 

mach. Orkan przewróci ł mur ko 
ło mostu przy kościele św. M i ­
chała. 

Burza poczyniła na wybrze­
żach Bał tyku wielkie spustosze­
nie. Huragan wyrzuci ł na brzeg 
w miejscowości kąpielowej Brun 
shaupten 

wielkie masy lodu, 
które zniszczyły niemal do­
szczętnie most długości 300 me-, 

Łódź, 3 kwietnia- W dniu 
wczorajszym około godziny 7-ej 
wieczorem ,,i^ą,skosie KaKsz — 
Dobra wydarzała 'się 

katastrofa samochodowa. 
Mianowicie autobus pasażerski 
„Mazur" wywróci ł się na środ­
ku szosy grzebiąc pod sobił 

1 5 pasażerów 
w tem dwoje dzieci. I 

Między innemi, uległ ^oriinie 
mu ceniony lekarz kaliski dr. 
Grabowski, k tóry mimo to udzie 
l i ł pomocy pozostałym ranny m.; 
Dwoje rannych dzieci przewie­
ziono do szpitala w Kaliszu, 
gdzie - « \ 

walczą ze śmiercią. 
Przeprowadzone dochodzenie 

ustaliło, że szofer k tóry mia ł 
prowadzić autobus wysiadł za­
raz za Kaliszem powierzając ma 
szynę chłopakowi, k tó ry nie-
ty lko nie miał prawa na prowa- | 
dzenie samochodu, ale nigdy nie 
kierował nawet nim. 

Przy oględzinach zdruzgota­
nego autobusa ustalono, że mo­
tor działał zupełnie sprawnie i 
że przyczyną katastrofy była ty l 
ko nieznajomość prowadzenia 
samochodu. 

Nieuczciwego szofera oraz 
lekkomyślnego sprawcę kata­
strofy chłopaka . 
* aresztowśno. * 

Banku we wszys! 
nach kredytu. ; j j L 
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40 proc. na fundusz 
(2,9 mil j . zł.) i 25 ' 
porządzenia rządu 
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i-' Łódź. 3 kwietnj* 
ranem we wsi 
Dmochin. w P°^' 

wybuchł 
k tóry s t rawi ł z a 

Kunegundy Ihn " 
Cała zagroda; 

mieszkalnym I 0 

spłonęła d< 
Nadto spa l i l i 

źa, koń, 3 k r o ^ y 
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TZP y c " ° w a n a nic-
• małpy z dzicc-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Wczora j p. Prezydent 
Rzpl i tc j odwiedzi ł premjera Bar 
tla 1 odbył z nim dłuższą naradę 
w sprawie przewidywanych 
zmian gabinetowych. 

(—) Niemiecki „Vo lkha r t " o-
slągnął wczora j na motocyklu 

I rak ie towym szybkość 130 k im. 
na godzinę. 

W wózku przyczepnym mo­
tocyklu znajdowała się narze­
czona cyk l is ty . 
i Prób dokonano na torze samo 
chodowym Ni i rnburgr ing w po­
bl iżu Adenau. 
' (—) Aresztowana wczora j we 
C-wowie rzekoma organizator­
k i napadu -na liston. Ada W i n ­
n icka, została po przesłuchaniu 
wwpuśzczona na wolność, gdyż 
i;l„ izalo się, że niema ona nic 
wspólnego z poszukiwaną tero-
r ys t ka . występującą nod oseu-

Sowiety wprowadzają 
system kartkowy na żywność. 

W i d m o g łodnego p r z e d n ó w k a w M o s k w i e . 

donimcm Poli Brum 

(—) ..Dziennik _ 
Ktl>rv ukazał sie 
zawiera tekst u s f f ł B W c i "a n ik budżetuj 
wraz /. lu-cHmma^L-W 

( ~ ) Ze Śląska M 
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hrabina utrzymv*'?'t 
z<> szwagrem hr. 
-sunek ten TWORZY & 
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Z Moskwy donoszą, iż w cią 
gu k i lku ubiegłych dni sytuacja 
aprowizacyjna w Moskwie 
pogorszyła się bardzo znacznie. 

Prócz braku chleba odczuwa 
ny jest brak wielu innych ar ty ­
ku łów spożywczych, w pierw­
szym rzędzie cukru, sprzedawa 
nego na kar tk i . Każdy mieszka­
niec Moskwy , z wyją tk iem o-
sób pozbawionych prawa w y ­
borczego, o t rzymywać ma dwa 
ki lo cukru na miesiąc. 

W najbliższych dniach prze­
widywane jest wprowadzenie 

kar tkowego systemu 
sprzedaży innych ar tyku łów 
spożywczych. Mieszkańcy Mo­
skwy o t rzymywać będą dwa ki 
lo kasz. dwa l i t r y t łuszczów ro-

trów. Również zakład kąpielo­
wy w Arensee został poważnie 
uszkodzony. 

Dziś nastąpił gwałtowny 
spadek temperatury. 

Na Śląsku spadł śnieg. Silne opa 
dy śnieżne spowodowały przer­
wę w komunikacji telefonicznej 
i telegraficznej. ^ - ^ J - - ^ . 

ś l innych i 500 gr. masła na mie­
siąc. , 

Sowie t miasta Moskwy ogło­
sił końmnikat . k tó ry zapowiada 
pociąganie do odpowiedzialnoś­
ci sądowej wszv«tk ich. k tórzy 
rozpowszechniają pogłoski o 
groźbie głodu dla Moskwy . Ko­
munikat sowiecki zapewna, iż 
składy nitejskie zaopatrzone są 
w zapasv zboża i innych środ­
ków spożywczych na okres 6 
tygodni. 

Równocześnie zaznaczyła się 
p w y ż k a cen 

wszystk ich a r t y ku ł ów spożyw­
czych w sklepach spółdziel­
czych w Moskwie . Ceny posz­
czególnych (towarów wzros ły 

w eta " u tygodnia 
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skim. 

Potar sW^\ 
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sztuk drobiu. 

Przyczyny P! 
ustalono. 

Energiczne 
tvm kierunku pr< 
la policji p o w i a t 
ach 

*mes:o urzędnika, dziala-
Airycc, znajduje się o-

tepującej przygody w 
"'ch i niedostępnych do 
nawet dla krajowców 

1 tamtejszych: 
najęła pewnego murzy 

' strzelał słonie, 
l.duże szkody w plantu-

~U dosta 
reki. strzelał tak-

i zwierzyny. Owóż, 

icjed postawszy broń 

^ się raz 

"ejako' 

=>ie raz w knieje, w 
leszcze nie bv ł i k tó-
iko dopiero odkry ł . 

* stado małp, a wśród 
małpę, szczególnie 

siedzącą w rozwidleniu 
drzewie. 

1 zabił ją na miejscu. 
,zedlszy do zdobyczy, 

to nie by ła mał-
na kobieta. Powró 

1 osiedla i zaraporto-

szukać i badać, ale w 
/•'osce bliższej i dalsze) 
^ ' a żadna kobieta. Zre-
lvuy to Vivt-» — 

ka. kiedyś porwanego przez 
małpie stado. 

Czarnego strzelca uniewinnio 
no, ale teraz on jest przejęty ta­
k im strachem przesądnym, że 
wogóle nie chce brać już strzel­
by do ręki . Uważa bowiem, że 
pomyłka jest karą losu za prze­
kroczenie przykazania murzy­
nów, aby się nie waży l i strzelać 
do małp. które uważają za swo­
ich „ k r e w n y c h " . 

Fakt jest n iewątpl iwy, ale czy 
go można przyjąć za urzeczywi 
stnienie fantazji o „Tarzanie 
wśród małp" , stwierdzić niepo­
dobna, bo jedyny świadek, k tó­
r yby mógł dać jakieś wyjaśnie­
nia, by ł właśnie zabity. 

Nieprzyzwoity gość z puszczy 
wywołał wielką awanturę w modnym 

lokalu. 
W stolicy Francji w dzielni-[co jej się nawinęło pod rękę. Z 

cy Batignolles otwarto niedaw-1 trudem udało się właścicielowi 
-1 o 

no nowy lokal dancingowy, 
urządzony z komfortem. 

W dniu otwarcia lokalu, n ikt z 
wytwornego towarzystwa nie 
przypuszczał, że w nadprogra­
mie występować będzie taka 
niebezpieczna „żonglerka". W 
czasie najlepszej zabawy, prze­
straszył obecnych krzyk pew­
nej tancerki. 

W drzwiach bowiem, prowa 
dzących do podziemnej kuchni, 
ukazał się szympans. Małpa 
przeszła spokojnie salę i usiadł­
szy przy bufecie, poczęła rzu­
cać na gości butelki, talerze ; 

lokalu, przy pomocy kelnerów 
zamknąć nieprzyzwoitego szym 
pansa 

w pustym pokoju. 
Skąd małpa znalazła się w 

sali? Gospodarzowi podarował 
szympansa jego krewny, k tó ry 
poluje na zwierzęta w Afryce. 
Małpę przetrzymywano w piw­
nicy w klatce. Szympans, wywa 
biony dźwiękami czerlestonów 
zatęsknił za muzyką puszcz pod 
zwrotnikowych i przyszedł na 
salę, by sobie przypomnieć daw 
ne, dobre czasy. 

Odrobina kokieterii nie zaszkodzi 
Ciekawe tłumaczenie wydawcy 

paryskiego. 
Parysk i wydawca Bernard 

Grasset zrobił ciekawe spo­
strzeżenie, że prawie wszystk ie 
autorki , które mu przynoszą rę­
kopisy, zwi jają je uprzednio 

w rulon, 
gdy tymczasem mężczyźni nie 
czynią tego. Grasset zastana­
w ia się w c iekawym ar tyku l iku 
ogłoszonym niedawno w jed­
nem z czasopism paryskich, nad 
przyczyną tej różnicy. 

„Trudno mi znaleźć — pisze 
on — odpowiedź zupełnie zada­
walającą. Psychoanal i tycy bę­
dą niewątpl iwie skłonni do w y ­
najdywania jakichś erotycz­
nych czynników podświado­

mych. Mnie się natomiast zdaje, 
że jest to wyn ik podświadome­
go wyrachowania i kokieter i i 
kobiecej. Kobieta nie chce odra-
zu zaatakować w y d a w c y 
s w y m rękopisem. Rulon posia­
da postawę niejako 

wyczekująca 
i uzależniona od aprobaty w y ­
dawcy. A ponadto rozwijanie ru 
łonu pozwala autorce okazać 
trrację ruchów i swobodnie ma­
nipulować wypielęgnowanemi 
rączkami. Z tego właśnie powo­
du poczęły Francuzki w ostat­
nich czasach — idąc za p rzyk ła 
dem Hiszpanek — kręcić papie­
rosy. Czynią to w sposób istot­
nie czarujący i wprawia jący mę 
żczyzn w istny zachwyt..."" 
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zostanie otwarta komunikacja tramwajowa LUTOMIERSH. 
Nowy tabor Ł .K.D. 

(Wywiad z dyrektorem Gerhczem). 

ŁÓDŹ 
kobiety by-

H & i ? I b « ^ d ó w U o *an ia" 

planta ,....,n.«v \ ire 
1przekonania, że to 
a, wychowana nie-

^ TAPICERSK1 
Stanisława Gabaty 
Posiada na składzie 

^ h t n l a pokoi syplal-
sablnetów. salon!-

C lSch mebli. D u ł y wy-
**ttk, krzeseł I mc-
_ £ y Przystępne. Na 

Nie wszyscy mieszkańcy oko 
l icznych miasteczek mogą się 
cieszyć dogodnem połączeniem 
komunikacyjnem 

ze stolicą województwa. 
Podczas gdy Zgierz, Aleksan­

drów, Pabianice, Konstantynów 
Ozorków i Ruda Pabianicka w 
całej rozciągłości korzystają z 
połączenia t ramwajowego łódz­
kich Kolejek Dojazdowych, mia 
steczka dalej leżące, jak naprzy 
k ład Brzeziny, Lutomiersk zu­
pełnie są pozbawione dogodnej 
komunikacj i . 

Oderwane jakoby od Łodzi 
posługują się niestałą i bezpla-
nową komunikacją autobusową, 
która znajdując się w rękach 
p rywatnych osób. daleko odbie­
ga od 

swego przeznaczenia. 
Myśl zaprowadzenia połącze­

nia pomiędzy Brzezinami, Lu to ­

mierskiem a Łodzią — już od 
dawna powstała w łonie dyrek­
cji Kolejek Dojazdowych, lecz 
przez dłuższy czas nie mogła 
być wcieloną w życie, gdyż 
wszelkie zamierzenia dyrekcj i 
w t y m kierunku rozbi jały się o 
brak kapitału. 

Chcąc zasięgnąć w tej mie­
rze bliższych informacyj. zwró ­
ci l iśmy się do dyrektora Łódz­
kich Kolejek Dojazdowych — 
p. Gerl icza. 

To. cośmy usłyszeli, utrwala 
nas w przekonaniu, że jednak 
Ł . K. D. nie śpią, że działają i że 
w najbliższym czasie oddadzą 
do użytku publicznego nowe 

linje tramwajowe... 
Oto. jak się sprawa przedsta­

w i a : 
Jakkolwiek jeszcze za cza­

sów rosyjskich dyrekcja Łódz­
kich Kolejek Dojazdowych uzy-

%^zynarodowy turniej hokejowy w hamburgu. 

skała koncesję na budowę l inj i 
t ramwajowej łączącej Brzeziny 
z Łodzią — to jednak dotąd, 
wskutek braku kapitału, nie mo 
gła przystąpić do jej budowy, 
która obecnie wynieść winna 
od czterech do pięciu mił jonów 
złotych. 

Ponieważ sumy tej akcjonar­
iusze Ł . K. D. nie chcą wyasy ­
gnować, dyrekcja stara się o 
kredy ty zagraniczne. 

Pożyczka ta, pod zastaw obli 
gacyj, spodziewana jest 

z dwóch s t ron : 
albo z Szwajcar i i , albo z Angl j i , 
wysokość je j zaś sięgnie pięciu 
mił jonów z łotych, ty le bowiem 
kosztować będzie połączenie 
Brzezin z Łodzią. 

Jeśli chodzi o rozpoczęcie ro­
bót, to zależnie od pożyczki, k tó 
ra spodziewana jest w bieżą­
cym jeszcze roku, będą one po­
djęte natychmiast po w p ł y w i e 
gotówki . 

Pola Negri, 

stantynowa do Lutomierska w y 
nosi 8 k i lometrów. 

— Według wszelkiego praw­
dopodobieństwa — oświadcza 
nam dyr . Gerjicz - » l inja ta u-
kończona zostanie 

za 3 miesiące 
maksimum i wobec tego z dn. 
1 lipca bieżącego roku oddana 
będzie do użytku publicznego. 

Niezależnie od tego dyrekcja 
Łódzkich Kolejek Dojazdowych 
wprowadza wolno lecz systema 
tycznie szereg inowacyj . które 
przecież w p ierwszym rzędzie 
powitane będą gorącem uzna­
niem przez publiczność. 

Do p rawdz iwych więc niespo 
dzianek należy wprowadzenie 
przez Ł . K. D. do większych dy 
stansów wagonów t ramwajo­
wych zima ogrzewanych 
tak zw. opornikami elektryczne 
mi . które latem ustąpią miejsca 
wenty latorom. 

Skończy sie wreszcie marz 

k tórą podziwia l iśmy n iedawno 
w „Spowiedzi uerc iwej kob ie ­
ty " ukaże się wkrótce w f i l ­
mie p. t „Godz ina zmysłów" . 

nów motorowych, 16 wagonów 
doczepnych, które tego lata od ­
dane będą do 'uży tku pasażer­
skiego. 

Nowe wagony używane będą 
ty lko na duże dystanse, a więc 
kursować będą na linj i Łódź — 
Tuszyn. Łódź - Ozorków. Łódź 
-r- Lutomiersk (oczywiście po t 

wybudowaniu tej l inj i) . 
Wagony fte w pierwszym r a ^ 

dzie sa znacznie 
większe od starych, 

odznaczają sie większą spraw­
nością, przyczem wprowadze­
nie ich da newność zwiększenia 
szybkości jazdy, która na dale­
kie dystanse jest nieodzowną. 1 
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mam Wrażenie, że po załatwie­
niu wszelkich formalności z w ła 
dzami odnośnie do zatwierdze­
nia planu robót i t. P^-— l inja 
Kolejek Dojazdowych Ł ó d ź — 
Brzeziny oddana będzie do u-
żytku publicznego już 

w przysz łym roku. 
Znacznie lepiej przedstawia 

się sprawa l inj i komunikacyjnej 
Łódź — Lutomiersk przez Kon­
stantynów. 

Tutaj , po uprzedniem porozu­
mieniu się z władzami i zakreś­
leniu planu rozbudowy l inj i 
Łódź"— Konstantynów, przystą 
piono już do robót dookoła po­
łączenia Łodzi z Lutomierskiem 

Narazie na przestrzeni 1 k i lo­
metra praca w r e w całej pełni. 
Wprawdzie ostatnie pogody 
zmusiły do zwolnienia ich tem­
pa, ale to ty lko chwi lowo, gdyż 
z chwi lą nastania zmian atmos­
ferycznych, będą one podjęte 
napowrót z taką samą energją.. 

Długość l inj i tej t. zn. od Kon-1 męki 

Słusznem jest, 
cKunwj oi> bie zwiększania się tempa życia 

niecie w tramwajach. kt<Jre w l i Łódzkie Koleje Dojazdowe ijie 
tv.m roku . chyba najwięcej, dało zapomni j fv o swej powjnpośćt 
sie we znaki pasażerom. l i wolno lecz systematycznie «r» 

Poza tem dyrekcja Ł . K. D. sprawniają komunikacje z mia-i 
sprowadziła 10 nowych wago- ls tami prowincjonałnemi. (S t f ) . 

Pacia. 

P n y b y a a t — Panie f a k i n a czy pan jest iona ty? 

P r z y b y w i — To pan jeszcze nie wie co prawdz iwe 
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^rotnodnego kro ju , 

z k rawatem k r z y w o związa-j 
nym pod przypinanym kołnie­
rzyk iem. Rzadkie włosy kręc i ­
ł y mu się nad uszami, a dla za­
chowania kontrastu t rzymał w 
ręce binokle na sznurku, powią­
zanym na ki lka węz łów. Fran­
ciszka znała go z opowiadania: 
by ło to popychadło banku, w 
k tó rym służył od lat dwudzie­
stu pięciu, jako skromny urzęd­
nik. Nigdy nie doczekał się a-
wansu. Spełniał swe obowiązki 
akuratnie. by ł kawalerem i nie 
miał żadnych przyjaciół. Pan 
Carnut to lerował jego usługi, 
choć niejednokrotnie i ry towa ł 
się na niego. „Ojciec Gaspard" 
jednakże — tak go przezywano 
— godził się na wszystkie przy­
krości, pisał nieskazitelnem 
„ rondem" i tak starannie w y k o ­
nywa ł cy f ry , że nikt nie miał 
serca go oddalić. 

Zauważywszy Franciszkę, u-
kłonh się głęboko 1 rzekł gło­
sem drżącym ze wzruszenia: 

— Pan dyrektor przeprasza pa 
nią. Jest zajęty na posiedzeniu 
zarządu. Będzie tutaj najdalej 
za kwadrans. 

Skłoni ł się znowu i odwró­
c iwszy się, zbierał się tfo w y j ­

ścia. Franciszka z trudnością po 
wst rzymała wybuch śmiechu. 
W idok starego by ł szczerze ko­
miczny, a jednak żal jej go by­
ło. Zawołała go zpowrotem i za 
częła w y p y t y w a ć o jego zaję­
cia. Wyda ł się zdziwiony t y m 
dowodem zainteresowania. Sto­
jąc przed nią", rozpartą w fote­
lu, pozbywał się powol i swojej 
nieśmiałości. Opowiadał o swo-
jem życiu, jakby nagle zerwała 
się tama w jego duszy: wy la ł 
się potok wrażeń : 

— Tak, proszę pani, nie by ­
łem przeznaczony na „gryz ip iór 
ka" . Należę do rodziny — zawa 
hał się. lecz spotykając wejrze­
nie czystych, wyraźnie współ­
czujących mu źrenic, ciągnął 
dale j : ojciec mój by ł znanym 
przemysłowcem w naszych 
stronach. Straci łem go. mając 
lat osiemnaście. Musiałem przer 
wać nauki. Spadek został po­
dzielony pomiędzy cztery mo­
je siostry i mnie. Wyjechałem 
do Paryża... 

Westchnął głęboko i po krót-
kiem milczeniu mówi ł dale j : 

— Nicby się nie stało złego, 
gdyby nłe historja z t ym nie­
szczęsnym rękopisem. • > 

— Jakim rękopisem? — za­
pytała. 

— O. pani. smutna to sprawa, 
naprawdę. Zdawało mi się, że 
mogę zostać pisarzem. Miewa 
się różne myśl i , gdy jest się mło 
dym. Miałem życie przed sobą 
i trochę pieniędzy, dość, bv ma­
rzyć o świetnej karjerze. Napi­
sałem sztukę, sztukę w trzech 
aktach. Przepisałem ja i podar­
łem brul jon, żeby go więcej nie 
widzieć. Pewnego wieczora w y 
brałem sie ze swym rękopisem 
do „Komedj i Francuskiej" . — 
W chwi l i . f"*v wchodzi łem, za­
uważyłem, że wypad ł m i z pod 
reki... Musiał gdzieś zginąć w 
drodze... 

Dławi} się. • . S 
— Poczyni łem poszukiwania 

— robi łem wszystko. bv go od­
naleźć... Przypominałem sobie 
niektóre jego urywk i . . . tam i ow 
dzie... Ale odtworzyć tekst by ła 
to rzecz inna... Wzią łem się jed­
nak do tego. z miejsca... Spędzi­
łem nad tem noce cafe... Niekie­
dy męczy mnie to jeszcze i chcę 
sobie przypomnieć scenariusz.-
Lecz pamięć moja się zaćmija... 
Wreszcie spadły na mnie nie­
szczęścia... — nędza,., Trzeba 

by ło żyć. wszak prawda? Sta­
łem się tem, co pani w i d z i : n i -
czem. człowiekiem zdeklarowa 
nym, biednym starcem... 

— I nigdy nie odnalazł pan 
swej sztuki? 

Uczyni ł gest nieokreślony. 
— Tematy są w powietrzu, 

pani. W pewnym sezonie, przed 
wojną, pewien teatr wys taw i ł 
dramat, zadziwiająco podobny 
do mojego... Wydawa ło mi się 
niemożliwością, że dwóch auto­
rów, nie znających się wzajem 
wcale, może mieć te same po­
mysły , niemal identyczne... Ale 
jak to dowieść?... Sztuka docze 
kała się stu przedstawień... T r u 
dno. Tem lepiej dla niego, tem 
gorzej dla mnie... zresztą... 

D rzw i o tworzy ły sie I wszedł 
p. Carnut. z kapeluszem na " I o ­
wie. 

— Wybacz, moja mała, że 
czekać c i dałem, lecz nie moja 
to wina... 

Gaspard stanął przed nim w 
pozie pełnej szacunku i lęku. 
zgiąwszy się w ukłonie. 

—• Co pan tutaj robisz? — za­
gadnął go szef. 

- - Przyszedłem powiedzieć 
pani, żeby zechciała zaczek?ć... 

1 — Godzinę temu! A tymcza­

sem praca pana robi się samar 
co? 

Gaspard oddali? się krokiem 
podwładnego, przvzwvczajone-
sro naginać śle do rozkazów. 
Szedł do biura, gdzie soutkać 
go miały d rw iny kolegów, ^riw 
Ciszka pobiegła za n im: , . j . 
';r4su Panie Godevi l le—; Tzekrat 
— fada byłam porozmawiaćV 
panem chwi l ki lka. Wy t ł uma­
czę ojcu. że to ja pana zatrzy­
małam... • 

Podała mu rękę. „Ojciec Gas­
pard" wyprostował się. Pod­
niósł ku straszliwemu swemu 
dyrek torowi twarz rozjaśniouąr 
a wyraz -jej przeistoczył go.-
By ł niemal p iękny, -otoczony-
biaskiem tej s ławy, która n int 
pogardziła. Czuł się przywróco 
nym do swej godności, wyr.ą-. 
grodzonym za w y s i ł k i i n ie ­
szczęścia. Doznał pierwszego 1 
ostatniego powodzenia w życ iu , 
" ' rwa ło to chwi lę, a potem 
twarz jego przygasła i znikł za,, 
drzwiami . 

— Biedny s ta ry ! —- westchnę 
ła Franciszka i zwróc iwszy sie 
do oica. wzięła go pod reke. wy ; 
mawiając mu opóźnienie.i tuląc 
się od niego. 
- — T łum. L. 1VL 
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Pięścią w główkę dziecka. 
Zeznanie potwornej matki. 

Ze L w o w a donoszą. 
Wczora j aresztowano Marję 

Kiertucką z Lubienia W., któ­
ra w bestialski sposób zamor­
dowała 

własną córeczkę 
liczącą koto 2 lat. Kiertucką 
p rzy t r zyma! posterunkowy na 
ul. Leona Sapiehy, niosła bo­
w i e m t łumok, k tó ry wyda ł mu 
się podejrzanym. Kobieta prag 
nąć uniknąć aresztowania o-
świadczyła policjantowi, że nie 
sie ziemniaki i bieliznę, po roz­
winięciu jednak straszna tajem 
nica wysz ła na jaw. Kiertucką 
t łumaczyła się w pierwszej 
chwi l i , że dziecko w czasie jaz 
dy koleją wypad ło jej z rąk i 
zabiło się, wzięta jednak w 
k rzyżowy ogień pytań z łoży­
ła mrożące k rew W żyłach ze­
znanie. 

Dnia 2 7 b. m. Kiertucką w y ­
rzucona przez rodziców z do­
mu wraz z dzieckiem poszła 
do Stawczan, a gdy zmrok za­
padł, w polu uderzyła dziecko 
pięścią w głowę, wywołu jąc 

natychmiastowy krwotok . 
Dziecko poczęło płakać nie 

wzruszy ło jednak serca w y ­
rodnej matki . Kiertucką roze­
brała dziecko do naga i u łoży­
ła je na śniegu, a gdy zmarło 
wskutek zamarznięcia, w ł o ż y ­
ła je 

do chustki 
II zrobiwszy t łumok, powróc i ­
ła ze zwłokami nieszczęsnego 

dziecka do domu ojca, gdzie skrócić męczarnię 
. a , j a

T

 n a s t e D n e e ° dziecka i sobie, nie miała bo-
mtereE? L ™ ^ ™ * ,V3" w i e m

 ^dków na utrzymanie. 
k ^ r J Z ^ T , v™i°KW

 Zamordowała zatem dziecko, 

! ^ l a , ^ , h
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E C H A Z E S T O L I C Y . 

Od dnia 17 ub. m. do chwi l i 
obecnej t rwa w Warszawie 
strajk pracowników krawiec­
kich. Strajkujący domagają się 
od pracodawców podwyżki 20 
proc. Podług nowych żądań u-
szycie ty lko marynarki wynie-

Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
n i e usta l i ł p rok^ j sie 98 złotych. Pracodawcy zde 

cydowali dotychczasowych wa­
runków płacy nie podwyższać 
z e W z g l ę d u na ciężką sytuację 
gospodarczą. 

IVKA I TLAŁKA. — 

Urzędowy liścik do upartego inżyniera. 
Czasem i szofer ma rację. 

Wielkanoc w t y m roku spła- więcej, że on nie może omijać 
tała nam figla. Ludziska za- przepisów o ruchu ul icznym, 
stanawiali się, czy to właśc i - Posterunkowy widz i , że pe: -
wie jest Wielkanoc, czy też swazjami nic nie zrobi, sporzą 
Boże Narodzenie? Możeśmy 
się omyl i l i , może nakładcy ka­
lendarzy zrobil i nam brzydk 

LECZNICA. 
D E K A R Z Y S P E C J A L I S T Ó W PRZY 

G Ó R N Y M R Y N K U . 
Piotrkowska 294. tc l . 22*89 
przy p rzys t . t ramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele 1 śwista do 2 po pot. Wszyst 
kle specjalności 1 dentystyka. Kąpiele 
"wietlne, lampa kwarcowa, elektry-
racja, Rentegen, szczepienia, analizy 
.moczu, kału, k r w i , plwocin, wydmie-
in ł t. <J.) Operacje, opatrunki, 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

' Porada dentystyczna oraz 
i wenerologiczna 
<31a chorób skórnych, wenerycznych 
j ! niemocy płciowe) 3 i t o t e . 

Hypnotyzer. 

MarceUna Day i Conrad Na-
gel są par tnerami Lon Cha-
naey'a w jego najnowszym f i l ­

mie p. t. „Hypnotyzer " . 

Riccardo Balsamo • Crivell l . 3) 

WESOŁA KOMPAN JA. 
Autoryzowany przekład z wło­
skiego dokonany przez Elestę 

- X — 
Nie była tępa i znała się na 

tom, co piękne. Westchnęła z 
rozkoszy J jęła się przygotowy­
wać do obiadu: w sukience z 
pajęczyny, co odsłaniała nagość 
x wszystkich stron i z nastrzę-
pioną czupryną włosów koloru 
miedzi, spiętych w węzeł na 
czubku głowy, weszła uśmiech­
nięta do salonu. 

Przepych, okazałość. Usiad­
ła ; zerkając w prawo i w lewo, 
podpatrując innych, czuwając 
nad sobą, już przy deserze umia 
ła, jak jaka księżna, jeść małe-
m i kawałkami i pić krótk iemi 
haustami. 

Potem wyszła, by zatelegra­
fować do męża i rozkoszować 
$ię długiem! cieniami, padają-
cemi od starych murów. 

Jakże miło byłoby, być we 
dwoje. 

Rozdział V . 
Zrana pytała o brata tego i 

owego antykwarjusza, tego i 
owego handlarza: jeden z nich 
j z e k ł : 

!— W południe będzie Dani 

kawał, bowiem twierdzą, że 
jest Wielkanoc, a tymczasem 
śnieg padał, zimno by ło i wo-' 
góle g rudn iowe 

Jest dowiedzione, że na każ 
dem złem ktoś korzysta. Sko 
rzystalł więc, zwłaszcza w 
pierwsze ś w i ę t o ' szoferzy. 
Tramwaje odpoczywały, tak­
sówki święc i ły więc nietylko 
Wielkanoc, ile t r iumfy. B y ł y 
formalnie rozchwytywane, lu ­
dziska czyhal i na nie, jak na 
pieniądze za protest, wy łapy 
w a ł y je sobie z rąk do rąk a 
szoferzy zacierali rączki i l i ­
czyl i z radością złotóweczki. 

PODEJRZL IWY INŻYNIER. 
O szoferach pragnę również 

pisać w dzisiejszych kratecz-
kach, chociaż akcja ich odby­
wała się już przed paru mie­
siącami. Święta jednak skoń­
czy ły się, ludzie są przejedze­
ni i przepici, bowiem morze a l ­
koholu popłynęło w dwa dni 
świąt, tak. że obawiano się na 
wet w Łodzi powodzi , wyba ­
czą mi więc chyba zacni czy 
telnicy, że będę nieco nieaktu 
alny. 

A więc, zaczynamy: 
B y ł o to na początku tak kiep 

sko zaczynającego się bieżące­
go roku. Ul ica Ewangiel icka. 
przy postoju taksówek. W y ­
tworny gość wsiada do jednej 
z nich. 

— P io t rkowska 45! 
Jedziemy, t. j . oni jadą. Ja­

dą i jadą, aż zajeżdżają. Ale 
szofer nie staje, bowiem w 
myśl przepisów, nie wolno mu 
zatamować ruchu 1 stanąć 
przed bramą, tak jak mu się 
podoba, ale musi okrążyć i za­
jechać z boku. Pasażerowi to 
się nie podobało, bowiem w 
międzyczasie l icznik w y b i ł o 
20 groszy więcej. Pasażerowi 
cohdziło o azsadę, uparł się te­
dy, wys iad ł i nie zapłacił szo­
ferowi , lecz poszedł do najbliż 
szego posterunkowego. 

— Panie posterunkowy, by ­
ło tak I tak. proszę, oto są pie­
niądze dla szofera. 

Zbl iży ł się również i szofer i 
opowiada, i e by ło właśnie tak 
1 tak i, że on pieniędzy nie 
przyjmie, gdyż należy mu się 

dził tedy odpowiedni protokół. 

NAKAZ. 
ó w w y t w o r n y pan, inżynier 

Reicher, poszedł do domu 1 po 
ki lku dniach zapomniał już o 
wypadku, zajął się przygoto­
wywan iem święconego dla żo­
ny I dzieci, Interesy również 
pochłonęły go całkowicie, aż 
tu niedawno w p r z y k r y sposób 
przypominała mu się owa przy 
goda z szoferem Domagalskim. 

— Mężusiu, jest tu jakiś na­
kaz z policji dla ciebie. 

— Dla mnie? z pol icj i? Nie­
możl iwe. 

Okazało się jednak możl iwe 
inż. Reicher ze zdenerwowa­

niem przeczytał zawiadomie­
nie, że za zakłócenie spokoju 
publicznego i td. skazany zosta­
je w drodze administracyjnej 
na 15 z łotych polskich g r z y w ­
ny. 

Inżynier Reicher oburzył się 
niezmiernie. 

— Nie zapłacę! 
I zaskarżył decyzję admini­

stracyjną do Sądu Grodzkiego. 
W dniu wczora jszym też sta­
nął przed sędzią Kasińskim. 

Obrońca oskarżonego stwicr 
dza, że inżynier Reicher. gdy­

by poczuwał się do w i n y , bez 
chwi l i namysłu zapłaci łby skar 
bowi te 15 złotych, w tem sęk 
jednak, że oskarżony do w iny 
zupełnie się nie poczuwa i pro­
si wobec tego o całkowi te u-
niewinnienie swego klienta. 

Przedstawiciel policj i, w cha 
rakterze oskarżyciela podtrzy­

muje oskarżenie czem dzielnie 
mu pomaga szofer — świadek 
Domagalski. 

Po chwi l i sędzia Kasiński 
wydaje wy rok , którego mocą 
skazuje inżyniera Reichera na 
30 złotych g rzywny , względ­
nie 4 dni aresztu. 

J. Krzeckl . 

.koi? 

S P O R T *_ 

Łódzkie towarzystwa 
walnem zgromadzeniu P o 

Kolarskich. 

szkół w b r. 
Warszawie, 
wę gmachów sz 
Leszno, na Gosty*. 
wej i Elbląskiej. WJ^Chodząca niod 7 ; n i A 
nuowana b u d o * * 
mieślniczej 
gdzie zaczęto s' 8 ' 
warsztaty samocW 
wa gimnazjum 
brat będzie trwała 
ciągu. Rozpo 
trzech szkół 
nej. Dobrej i Kon* 

Eksplozja w wiejskim sklepie. 
Jeden zabity, dwóch rannych. 

Z Częstochowy donoszą. 
Onegdaj przed południem wy 

darzył się okropny wypadek 
we wsi Podlesie, gm. Lelów, 
pow. włoszczowskiego. 

Pomimo obowiązującego za­
kazu sprzedaży materjałów wy­
buchowych i strzelania pod­
czas świąt, właściciel sklepu we 
wsi Podlesie t. j . 40-letni Fran­
ciszek Woźniak, sprowadził 

większą ilość 
calichrolicum i w obecności k i l ­
k u osób w sklepie zaczął mie­
szać masę wybuchową z siarką, 
celem sporządzenia petard I 
sprzedaży dzieciom gotowych 
nabojów. Wskutek tarcia nastą 
pi ł gwałtowny wybuch, którego 
skutki by ły okropne. Siłą wy­
buchu zabity został na miejscu 
jeden z obecnych w sklepie 
mieszkańców wioski, sam Woź­

niak zaś oraz Wojciech Grabów 
ski i mały chłopiec Andrzej Ku-
temasiński odnieśli straszliwe 
rany szarpane twarzy i całego 
ciała oraz poparzenia od bucha 
jących płomieni. Siła wybuchu 
była tak wielka, że urządzenie 
rk lepows zostało zdemolowane. 
W całej wsi powstała panika 

Ciężko poranionych: Woź­
niaka, Grabowskiego i Kuterna-
sińskiego przywieziono do Czę­
stochowy 1 umieszczono w szpi­
talu. 

Przeprowadzono 
próbne wypieki «9 

skiej piekarni ' 
Przy ul Prądr1*' 
dały n a d e r po 
w o b e c cze^o di 
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najbliższych dniz& 
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sklej o d b y ł sie 
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.* „,vui,ieię OQ-
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* Polskiego Zw. Tow. 

Na zebraniu tem be 
Wiana bardzo ciekawa 
korzenia t. zw. wojc-

związków kolarskich 
ueja już w okręgach, 
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„Zakład 

E. ks. Biskupa - D-rf 
n ecklcgo Zjazd 

CZWARTY ZJAZD 
Z w i ą z k u Z a k ł a d ó w Teologicznych w Łodz i . 
Dziś,, rozpoczną! w,.... Łodz i Izjazd będzie obradował przez 

swe obrady pod patronatem J.',trzy dni , t. j . do piątku, w łącz-
^ j e ^ O b r w J y - - toczyć się będą 
na p l e n u m " w następujących 
komisjach: 

W zjeździe bierze udział oko 
ło stu księży profesorów ze 
wszystk ich zakładów teologi­
cznych w Polsce oraz 

jfeden z Ł o t w y . 
Ulokowaniem i przyjęciem 

dostojnych gości zaięło się 
Łódzkie Seminarjum Duchow­
ne z ks. rektorem prał. W . Ja­
sińskim na czele. 

Program zjazdu nader obf i­
ty . A to l i zasadniczym przed­
miotem obrad będzie ustalenie 
programu 1 czasu studjów w 
zakładach teologicznych w Pol 
sce. 

Posiedzenia plenum ! sekcyj 
odbywają się w „Seminarium 
Duchownem przy ul . ks. Sko­
rupki 14. 

_ Związku Zakła 
dów Teologicznych w Polsce. 
Związek grupuje profesorów 
zakładów teologicznych 

z catej Polski, 
celem jego — śledzenie zdo­

byczy na. polu w y c h o w a w -
czem I stosowania Ich, o ile 0-
każą się celowemi, w zakła­
dach teologicznych oraz — 
przeprowadzanie badań meto-
dyczno-dydaktycznych w za­
kresie nauczanych w tychże 
zakładach przedmiotów-

Związek powstał przed paru 
aty i dotychczas odbył już 

t rzy zjazdy. 
Owoce swych dotychczaso­
wych prac podawał do publ i­
cznej wiadomości w w y d a w a ­
nych przez siebie pamiętni­
kach. 

Obecny, czwar t y z rzędu 

głównych wysW*'1 
czyńska, Róźyc» . 
wadzka, Łaska, 
l-enczewski i 
medja autora 
biety bez przfs1"^, 
zainteresowanie 1 

atralnych. 
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Zatorskich. 

Śliczna Sutf 
kreację bez z a r Z t „ 
wyrazie typ 
Bohnen. 
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Ol 

Ernest L u b i c i zreal izował dla 
w y t w ó r n i „ M e t r o - G o l d w y n " 
nowy f i lm p. t. „Ks ą ię -S tu -
dent" (Al f Heidelberg), w k t ó ­
r y m grają Roman Noyar ro 

i Norma Shearer. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery­

cznych 1 moczoplclowych. 
Leczenie sztucznem słońcem gór-

sklem. 
ul. N A R U T O W I C Z A 9. tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 
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czark i d o 1 

MIEJSKI. 

mogła go tntaj znaleźć: wpa 
dają tu często, on, albo jego 
synek. 

— Jakto, jego synek? — spy 
tała Cunizza. — Kiedy to on 
się ożenił? 

Handlarz wzruszy ł ramiona­
m i ; Cunizza poszła i powró­
ci ła w południe. 

Al fred już tu b y ł : gdy ją zo­
baczył, zerwał kapelusz z gło 
w y . 

— Alfredzie, to ja, Cunizza. 
— T y jesteś Cunizza? — za 

woła ł ze śmiechem potrząsa­
jąc swemf siwiejącemi już w ł o 
sami i otwierając ramiona. 

— Zginąłeś nam z oczu — 
rzekła Cunizza. — Nie wiesz, 
że wysz łam zamąż, że robimy 
interesy, że dlatego tu przyje­
chałam i, że t y możesz mi do­
pomóc. 

— Jakie interesy? 
— Drukujemy książki. 
— Ja smaruję płótna: to nie 

idzie w parze. — Wybuchnął 
śmiechem i ujął ją pod ramię. 
— Jeść m i się chce: chodź do 
mnie, poznasz Roberta. 

Mieszkał tuż obok: powlók ł 
ją za sobą po schodach ciem­
nych i wi lgotnych. Zadzwoni ł 
i nadsłuchiwał. 

— Jest w domu — rzekł. Po­
bawił się Robert w czapeczce 
na g łowie; u j rzawszy ładną pa 
nią, coprędzej rzuci ł czape­
czkę na ziemię. 

— T o twoja ciotka, głupta­
sie — rzekł ojciec — ucałuj ją 

Robert ujął ciotkę za obie rę 
ce i wycisnął na jej twa rzy 
cztery, pięć pocałunków. 

— Rozbierz się, ciociu — 
rzekł — i wybacz nieporządek; 
to wina papy, przecież jest ar­
tystą. Od tak dawna pragną 
łem ciocię zobaczyć, wyob ra ­
żałem sobie ciocię ładną, a zna 
duję jeszcze ładniejszą! 

— Ale dlaczego — odparła 
Cunizza, patrząc nań błyszczą-
cemi oczyma, dlaczego nie mó­
wisz mi t y ? 

— Bo się krępuję — odpar ł ; 
lecz ojciec roześmiał mu się w 
twarz, a ciocia Cunizza, jęła się 
rozglądać dookoła: widziała 
ty lko łóżka, płótna, stalugi, w y 
wrócone stołki , wszystko po­
rozrzucane w nieładzie i zwisa 
jącą wszędzie pajęczynę. Więc 
się uśmiechnęła, wyciągnęła z 
portmonetki pięćdziesiąt l ir i 
dała je bratankowi. 

— T w ó j ojciec jest głodny, 
ja niemniej — rzekła — zejdź i 
poczyń zakupy. 

— I pośpiesz się! — woła ł za 
nim ojciec. 

- Kiedy się urodzi ł? — spy­
tała Cunizza. 

— Dwadzieścia lat temu — 
odparł Al f red. — Patrz — i 
zdjął ze ściany prześcieradło, 
zakrywające duże ptótnot 

— Naga! — zawołała Cuniz 
za. 

— To jego matka, — rzek 
Al f red. 

Robert powróc i ł z zakupam 
i zasiedli do s to łu ; pomiędzy 
jednym kieliszkiem, a drugim, 
Cunizza informowała brata 
planach swoich i męża. 

— Dobrze — rzekł brat — 
służę ci chętnie: mam dosyć 
w p ł y w o w y c h znajomości z tego 
fachu. Fi l ja dorówna f i rmie ma­
cierzystej, a może ją prześcig 
nie. 

Rozdział V I . 
Nie były to przechwałk i ze 

strony Al f reda; rych ło zabrał 
się do rzeczy i wynalaz ł na po­
czątek cztery czy pięć pustych 
pokoi i subjekta, k tó ry bez­
zwłocznie począł w wystawie 
i na półkach układać książki, 
przysłane przez Eumenjusza. 

Jako artysta Alfred był pe-
en wspaniałych idej i, znalazł­

szy studenta l i teratury, zawsze 
gołego i chętnego do zarobku, 
zasadził go do układania kata­
logu f i rmy, którego okładkę 
sam narysował ł namalował. 
Przedstawiała urodziwą, młodą 
kobietę, pucołowatą i śmiejącą 
się, trzymającą się oburącz w e j 
ścia do wie lk ie j księgarni, któ­
rej d rzw i były szeroko otwar­
te i skąd wy lewa ł się naze-
wnątrz potok tomów wszelkich 

kszta ł tów I wielkości, a t łum 
mężczyzn, kobiet i dzieci biegł, 
aby je zbierać; komu się to u-
dalo, odchodził zadowolony 
przyciskając swój skarb do 
piersi. 

Ładne, co? 
Cunizza by ła temu bardzo ra 

da, a jeszcze bardziej rad by ł 
Eumenjusz; powiadomiony o 
każdym ich sukcesie i o dal­
szych zamiarach, o tworzy ł 
skrzętnemu szwagrowi bieżący 
rachunek w banku, aby mu nie 
zbrakło nigdy pieniędzy dla sie 
bie, ani dla f i rmy. 

Przysy ła ła wciąż książki 1 
książeczki, przyjął i wprowa» 
dził w czyn propozycję w ie l ­
kiego, artystycznego w y d a w ­
nictwa, uczyń io.ią mu przez 
przyjaciela Alfreda, dymisjono­
wanego profesora historji sztu­
k i : ilustracje tego wydawn ic ­
twa b y ł y to w części fotografie 
a w części wykonane przez sa­
mego Alfreda. 

Napisał wreszcie.. iż nosi się 
myślą skoczenia do Floren­

cji, by poznać szwagra i rzucić 
okiem na nowy interes: Cuniz­
za odpisała mu prędko. !ż by­
łoby szaleństwem pozostawić 
f irmę w rękach Adolfa I Kalik-
sta, że we Florencji ich dwoje 
wystarczy w zupełności i że 
wreszcie ona zamierza udać sie 
do Rzymu gdzie zamyśla po­
wtó rzyć florencki ekspery­

ment, a potem-
Neapol, a może . 

Ale zanim P 0 , c : 
nęła trochę oai 
sobie Roberta fi 

Zwiedzi l i k o J e i 
zabytki , potem 
kolicę, pachnąca ^ 

Umysł I serce 
znały olśnienia- , 
mieć, iż wiedzaj 
ką i piękną, a s Z 

ciechą. ; ^ e * -
— Sztuka — 

rem brata sie fa\ 
ca. To Jest « ^ 

— Tak cło®*1 

dział Robert. (t? 
— O. Cuniz2°,ttJ»' 
widać, że ty ' 

:o di" 2 

nasz ojciec o b r a c y ^ j p i 

t H i ^ ^ i n k e m a n a " E. Tol lera dane 
i k , ^ t 6 r Z e n

r t t n - Będzie to ostatnie w ie -
e t e i sensacyjnej sz tuk i . Ceny 

' V a r ^ t c

r

0 r a / - w niedziele w ieczorem 
" u * a l panowie B " . Ceny po-

Wzje * a * s k i " , n a ż ą d a n i e publ iczno-
'"'Utek . Z e d * u l < r o t n i c w Teatrze 
•""'"dni W i e c z o r e m 1 w sdbotę o go-

o u P° cenach najn iższych, 
dla h • 1 2 w poł. po cenach na)-

£'ośn c i - C u d o w n y p ierśc ień" 
0 J a « t u k a Karola Huberta Ro-

e s Podz iaoka" . Reżyseruje E 

St. , > 6 r 2 e n . -
[ \ ^Hsi t -Sek re ta rk i pana preze-

l j'> tm ( . . ą P o cenach zniżonych dan< 

J . KAMERALNY. 

t koin^. m c i e s * ą c a sie reko rdowen 
"alit 

Na 

Tymczasem - b fauj 
wał w nowy j j * ł 
mu sprawi ła c w ^1 
takim szykiem- ^ . 
rzucała się w" ° V j silr 
się pełnym ż a l i l i 

Skoro z w l e d j " 
cle, ich p i e r ^ s z 

miała za cel, 
sole. 

Piękna d 0 " " ^ pi 

tego samego a r ' t m 
nasz ojciec obra ^ 
n i e : k t o w i e k c ^ , ^ ^ 

e S e r C ^ n V Ł " > a L 
- ^.MLu & , . l r o c z y s t e 

Ko 
^l icz*^ 3 z e idz ie z afisza, 

'dzipi " K r a n a będzie ju t ro , 

* jS ten, ę ł ł y A 1 - Węg ie rk i odbędą się 
\ 1 &o i v , , 0 r a z w sobotę i w niedzieli 

J W ^ d a h i 1 Ola ' u a ° r u w wybo rne j sztuce J 
<*n v

 C z cieni". Sobota i niedziel; 
H Z n i z o n e . 

P 0 p ULARNY. 
llmjJal?J^[ Jt ł ^ ^ c h po raz ostatni »W ••All-Baba l 40 rozbó jn ików' 

• [ ^ czyste przedstawienie juW 

od 

uderzająca 

K ^ H t P r " r a C y S c e n i c z n e ; p. Sabin 
u sJnin D ° t>ub Z e z ^ l k a l a t Pracując na de 

i r n e l w Łodz i zdobyła sobi 
IM u i sVt " a n i e szerokich sfer bywJ 

> ^ a s ' e ich ulubienicą. Spodzi 
\i ^zeg; d n ' U * w i e ; t a wype łn i si 

\ » D rzyte
 W i e l b i c i e l a m i p. Ziel ińskie 

"i" s * i t t n

m m i , a - r o z r y w k ę , gdyż )ub 
t V , | ( r e u j a c

y ^ d e w i l .M i l i onowa spa 
w " i m rolę f rancuskie j di 

-^a „ ' R , 1 ^ ~nw " "im rolę tranctisKiej ał 
Ł ^ ł & v i , k ' ? h

 p - Z i e , i ń s k i e i P l 

!/}.j}L*L wonią- | ' iT!ka' Moranowicz. Tartak< 

*'kt " ł ' i in ' i " u i a " o w i c z ' n u l * ' 
5 ^rzed • P O d r e ż v s e r j ą p. Mieczy 

^ ^ s e k r e t a r i a t tea t ru . 



5 T 0 L I C Y . 
KILKU WIERSZACH. 

nie ustalił pro odawcy zde 
sowych wa-
podwyższać 
iką sytuację 

y ostatecz-

i r a . 

;m dzielnie 
— świadek 

ia Kasiński 
irego mocą 
eichera na 
\ względ-

I. Krzeckl. 

\ ; e c h & 
Str. 5 

S P O R T 

lepie. 
:h. 
ch Grabów 
aidrzej Ku-

straszliwe 
:y i całego 
i od bucha 
a wybuchu 
urządzenie 
molowane. 
i panika 
ych: Woź-
i Kulerna-
o do Czę-
no w szpi-

9 

szkół w b r. 
Warszawie. Sk<rf«< 
wę gmachów 
Leszno, na Gos 
wej i Elbląskiej, 
nuowana budowi 
mieślniczej i"^L 
gdzie zaczęto st« 
warsztaty samocb 
wa gimnazjum 
brat będzie t i 
ciągu. Rozpoczął* 
trzech szkół 
nej, Dobrej i 

* 
Przeprowadź^0 

próbne wypieki * 
skiej piekarni JJ*,! 
przy ul. Prądzy^Jl 
dały nader pon>P?/ 
wobec czego dl 
wypieków już 
karnia uruchoi 
najbliższych da 

W Filh 
sklej odbył się 
eony Griegów! 
nisław Nawrot, 
tystka operow* 
ska. 

Teatr letniJ> 
reżyserją P 
sztukę Gustaw* 
„Zakład o miło" 
głównych wysł̂ P?' 
czyrtska, RóźY<#-
wadzka, Łaska 
Lenczewski i J* 
medja autora ,fi 
blety bez prze* 
zainteresowanie 
atralnych. 

„Czerwoni 

Uódzkie towarzystwa kolarskie 
f Wa'riem Z a r o m a H f o n n . D n l c L 7 u i . T o 

Wchód 

zgromadzeniu Polsk. Z w . T o w . 
Kolarskich. 

rzys tw kolarsk ich: Ł . T . K., Ł lodząca niedziele od-
. w Warszawie walne 
Polskiego Zw. Tow . 

h- Na zebraniu tern bę 
wiana bardzo ciekawa 

} tworzenia t. zw. woje-
i związków kolarskich 
nieia już w okręgach, 
Makowskim i poznań-

^zebranie jadą delegac 
łódzkich 

Najbl i 
towa-

-XX-

K. S.. Ui i ion. f 2 7 S . , Bieg, Mak 
kabi i Szturm. Pozostałe kluby 
kolarskie znajdujące się na te­
renie Łodzi mogą upoważnić do 
głosowania delegatów, wyb iera 
jących sie do Warszawy. 

Informacyj w tej sprawie u-
dzicla sekretarz wojewódzkie j 
komisji kolarskiej p. Wieruck i 
(Ł . K. S.) 

z s z e m e c z e 
0 mistrzostwo klasy A. 

" J ą w fazę niezwykle 

lzaca sobotę i nie-

^ sra 

'le 
-XX-

Hakoah z Ł . T . S. G., 
w niedzielę 

Sokół zgierski z Unionem. 
Turyśc i Ib — P. T. C. 
W . K. S. z Widzewem 
i Burza z L K . S-em. 

q sensacyjne rozgrywki ligowe 
, < , ł łSdą się w przysz łą n iedz ie lę . 
Wele do walki l igowej 
łódzkie zespoły Ł . K-

W. orzyczem Czerw o 
"wis ląw Łodzi, a V io _ 

*torbarmą w Krukowie 
v* sa. dla Turystów > 

•ważne, jeśli się w e t -
"Naw. że Garbarnia 
J™1 wzeclwników w y 
^ o , a Wisła jest ud-

Sport w kilku słowach. 
(—) W niedziel; o mistrzo­

stwo L ig i spotkają się: Warsza 
wianka — Polonja w Warsza­
w i e ; 

Garbarnia — Turyści w Kra­
kow ie ; 

Ł . K. S. — Wis ła w Łodz i ; 
Ruch — War ta w Kr. Hucie; 
Czarni — Cracovia we L w o ­

wie. 
(—) Rozegrane w czasie 

świąt mecze pi łkarskie w Pa-
bjanicach przyniosły następu­
jące w y n i k i : 

Widzew — P. T. C. 2:2 (0:0) 
mistrzostwo k l . A. Boisko błot 
niste Kruschendera. Przewaga 
Widzewa silna, mimo to P. T. 
C. do 3 min. przed końcem pro 
wadzi ło 2:1. Sędzia Andrze-
jak. Przed/mecz nie odbył się. 

Orkan Burza 3:1 (1:1) 
boisko Burzy. Orkan grał świet 
n ;e, mimo to pokonaNBurzę do­
piero w ostatnich 7 minutach; 
do tego czasu wynik* ' brzmiał 
1:1. Najlepszy gracz T . Wi lde 
man kopnięty przypadkowo, w 
twarz opuścił boisko na 10 m i ­
nut przed końcem gry . Sędzia 
Pictsch. Przcdmecz rezerw — 
valcover dla Burzy. 

Bieg — Sokół 3:1 (0:0). 

Bieg przypomniał sobie jak 
grać należy. Zwyc ięs two za­
służone. Sędzia Hi ld . 

(—) Zastępca Łuczaka z B u ­
rzy Bajer okazał się najsłab­
szym na boisku przeciw Orka­
now i ; miejsce Bajera zajmie 
już w następnym meczu Bed­
narek. 

(—) W drugim dniu świąt w 
barwach o mistrzostwo klasy A . 
czynny był środkowy napastnik 
Król ik, o k tórym krążyły wer­
sje, że wystąpił z ŁTSG. Jak się 
dowiadujemy z kierownictwa 
ŁTSG. Król ik czynny będzie na 
dal w drużynie czarno-białych. 

i : 1 ŻYCIE EKONOMICZNE, f. 

wiecznym rywa lem Ł . K. S. 
P. K. S. mecz Wis ła — Ł . K 

S. docenił i wyznaczy ł jako sę 
dziego 

kpt. Barana, 
zaś Garbarnię jako benjaminka 
t raktował lekko, gdyż mecz ten 
prowadzić będzie mało znany 
sędzia p. Adamski z Poznania. 

- X — 

Łódź - Warszawa 
k a s t o w e z a w o d y w p i łkę nożną. 

na 

ował d la 
j o l d w y n " 
i ążę-Stu-
l), w k tó -
Novar ro 

er. 

iner 
h, wenery-
wych. 
cem cór-

el. 28-98. 
d 5 - 8 
lla pan. 

Program śwW 
wypełnia jeden * 
mów berlińskie) 
podkreślić wyb>ł° 
cechy tego f i l ' n U , 

obyczajowy , X . 
węzeł 

zadzierzgnięty 
emigrantów 
czyźnie, realizm 
obok epizodów , 
których znać wp'5 
rykańsklej. 4 , 

,,Czerw<«rJt\ 
cny w swej kon»' 
logicznej, sumie}1 

cowany, jednak 
wiową niemiecka. \ 

1 poprawnością 
nych nowych P 0" 1 ' 
żeń w kierunku 
dotychczasowych 
Zatorskich. 

Śliczna SuzY 
kreację bez zar* 

; y zymiastowc-
* * a ' k a r s k , c K ° Łódź 

^Duhar wędrow-
' C w . 0 W a , l v ' ) r z t - ' 7 -
Vlt) D J 2 k ani taucm 

. i ?•z- o . p. N. -
odh V o d v Łódź 

$ryr*ł się b. roku. 
ię będą 

przytem 

pierwszy mecz odbędzie się w 
Łodzi . 

Warszawsk i Związek Okrę­
gowy P i ł k i Nożnej projektuje 
termin pierwszej rozgrywk i na 
dzień 2 czerwca, łecz Ł . Z. O. 
P. N. do tej pory nie wyraz i ł je­
szcze zgody. 

Cykliści. 
mwa . . 

Drużyny ruszyły do boju o punKty. 
Tabe la rozgrywek mistrzowskich w Czecho­

s łowacj i . 

s ekretarzy załatwia sprawy 
s piłki nożnej. 

Ł s Portowc6w w Holandj i uprawia 
p i łka rs two. 

Nareszcie i w Czechosłowa­
cji zdołano uruchomić mistrzo­
stwa wiosenne. Pierwsze dwa 
terminy padły ofiarą zimy, jed­
ną niedziele zajęły zawody mię 
dzypaństwowe, tak, że dopiero 
w ubiegłym tygodniu ruszyła 
l-sza liga zawodowa do boju 

o punkty. 
Pierwsze starcie przyniosło 

szereg1 niespodzianek. Do nich 
zaliczało się przedewszystklem 
zwyc ięs two Slavj i nad Bohe-
mians. Forma Slavj i wykazała 
znaczną poprawę, do dawnej do 
skonałoścl jednak jeszcze dale­
ko. W szeregach SIavji grał 
znów Puc. którego zamierzona 
dezercja z pod sztandaru „czer­
wonej gw iazdy" w y w a r ł a swe­
go czasu w sportowych kołach 
Pragi wielką wrzawę. 

Slavja wygra ła 4:0 dzięki nie 

udolności gospodarzy. 
Niespodzianką by ło również 

zwyc ięs two znanej drużyny Ce 
chie - Kar l in nad S. K. Kladno 
w stosunku 2 : 1 . Dzięki wyn i ko ­
w i temu Cechie-Karl in wysunął 
się z ostatniego na przedostat­
nie miejsce. 

Vik tor ia Ź iżkov wzmocni ła 
ponownie swa pozycję, w y g r y ­
wając bez trudu z L iben 4:0. 

Tabela rozgrywek mist rzow­
skich Czechosłowacji przybrała 
po ostatnich wydarzeniach na­
stępujący w y g l ą d : 

1) Vlctor ia Ź iźkóv 7 gier 12 p 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZA­
GRANICA. 

Londyn za 1 f. szt. 43.30 za 
100 zł.: Zurych 58.30, Berl in 
46.97 i pół — 47.37 i pół, Berl in 
wypłata na Warszawę i na Po­
znań 47.12 i pół — 47.32 i pół, 
wypłata na Katowice 47.10 — 
47.30, Wiedeń czeki 79.59 i pół 
— 7987 i pół, Praga wypłata na 
Warszawę 377.75 — 379.75. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

w i : Nowy Jork 4.85.25, Holan-
d;a 12.11, Francja 124.18, Bel­
gia 34.94 i 5 8, Włochy 92.73, 
Niemcy 20.46, Szwajcarja 25.22 
i 3 8, Praga 16380, Wiedeń 
34.53, Warszawa 43.30. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 124.18 Nowy Jork 25.59 
i 1/4, Szwajcarja 491.50. 

Gdańsk. Notowania w gul­
denach gdańskich: 100 złotych 
5.74 — 57.88, czek na Londyn 
25.00, telegraficzne wypłaty na 
Warszawę 57.71 — 57.83. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 2. 4. Amerykańska 

zamknięcie: styczeń 10.41, luty 
10.40, marzec 10.40, kwiecień 
10.57, maj 10.56, czerwiec 10.53 
lipiec 10.57, sierpień 10.52, 
wrzesień 10.48, październik 
1045, listopad 10.42, grudzień 
10.42, loco 10.90. 

Liverpool, 2. 4. Egipska, zam 

knięcie: styczeń 19.00, marzec 
19.02, maj 18.15, lipiec 18.30, 
październik 18.54 grudzień 18.59 
loco 1925. 

Nowy Jork, 2. 4. Amerykań­
ska: zamknięcie: lu ty 20.07, 
kwiecień 20.46, maj 20.56 — 
20.58, czerwiec 20.27, lipiec 
19.99 — 20.01, sierpień 20.09-^ 
20.10, wrzesień 2000, paździer­
nik 20.09, listopad 20.11, loco 
20.95. 

Nowy Orleans, 2. 4. Amery­
kańska, zamknięcie: styczeń 
19.34, maj 19.82 — 19.83, lipiec 
19.92 — 1993, październik 19.81 
grudzień 19.84 — 19.85, loco 
19.58. 

X 
Z IEMIOPŁODY. 

Warszawa, 3. 4. — Tranzak-
cje na Giełdzie Zbożowo-
Towarowe j za 100 kg. f r . st. 
Warszawa. Ceny r y n k o w e : 
żyto 35.75 — 36.15, pszenica 
49.50 — 50.—, jęczmień bro­
warny 36.50 — 37.—, jęczmień 
na kaszę 34.50 — 35.—, owies 
jednolity 37 — 38, groch v ic to-
rja 70 — 84, — polny 47 — 54, 
seradela 60 — 63, łubin niebie­
ski 25 — 27. w y k a 51 — 53, mą 
ka pszenna 65 proc. 74 — 78, — 
żytnia 70 proc. 50 — 52. ot ręby 
żytnie 25.50 — 26, — pszenne 
średn. 29.50 — 30, — grube 31 
— 32, kuchy lniane 51 — 52, — 
rzepakowe 39 — 40. Obro ty 
małe. Usposobienie spokojne. 

Waluty, dewizy i złoto. 

2) Slavia 
3) Sparta 
4) Bohemians 
5) Kladno 
6) Cechie-Karlin 
7) L ibcn 

6 
6 
6 
7 
7 
7 

10 „ 
6 „ 
6 „ 
5 „ 
4 „ 
3 „ 

sportowy se-
'k., t l l rschman. 

> dane statystvcz 
ki nożnej w Ho-

n ' ką z ostatniego 
silnego" pi łkarze 

7 ' docent 
j f t ^ w . Klubów za-
J i c l t jest 1600. He 

"racv t a , n a s a ™ f 

wyrazie 
Bohnen. 

typ 

Dr. M. & 

*k £ J nia Holcndcr-
S> Z u j e chociaż-
V i ^ l z k > ' . gdzie 

J*ATR 

jest czynnych 14 sekrctaczy^ a 
każdy /. nich ma je*zczc pomoc. 

Holandja zawdzięcza swój ro 
zwój p i łkarstwa właśnie Hirsch 
manowi, k tó ry potrafi ł w kró t ­
k im czasie zainteresować spor­
tem sfery państwowe, kładący 
obecnie wie lk i nacisk na wycho 
wanic f izyczne i sport wśród 
młodzieży. 

Najlepszy tennisista Danji zawieszony. 
Tłumaczen ia Pe tersena . 

P O T R Z E B N E zaraz odolne chenirf-
czark i d o pra ln i , u l . Lu tomierska 9. 

Reprezentacyjny gracz Danji 
w tennisic, obrońca puharu Da-
visa, Petersen na skutek skargi 
szwajcarskiego Związku, rzu ­
cającej mu niegodne sportowca 
postępowanie został przez k ra ­
j o w y związek 

zdyskwalifikowany. 
Szwajcarzy donieśli, że Peter 

sen złamał zasady amatorstwa, 
pobierając wysok ie sumy za 
gry w Szwajcar i i oraz, że mie­
szkał w hotelach, nie płacąc 

później rachunków, które Zwi . i -
zek dla swojego prestb?e'u mu­
siał pokrywać. Petersen t łóma-
czy ł sie. że nie brał pieniędzy 
za uczestniczenie w zawodach i 
dlatego 

nie płacił rachunków. 
Duński Związek Tcnnisowy 

dat jednak wiarę skardze zwiąż 
ku szwajcarskiego i usunął Pc-
tersena z grona sportowców -
amatorów. 

— x — 

WIĘKSZE O B R O T Y D E W I ­
Z A M I . 

Dzięki d ługotrwałe j przer­
wie świątecznej w zebraniach 
giełdowvch panowało na gieł­
dzie walutowej 

duże ożywienie, 
wzrosło też w porównaniu z po 
przedniemi zebraniami zapo­
trzebowanie na dewizy. Kur­
sy dewiz kszta ł towały się jed­
nak naogół nfejednolicie. Bez 
zmiany notowano ty l ko dewizy 
na Londyn, N o w y Jork i Pa­
ryż. Z pozostałych zwyżko ­
w a ł y silnie dewizy na Szwaj ­
carię o 8 gr. oraz na Medjolan 
o 2 gr., słabsze b y ł y jednak de 
w i z y na Belgję o l gr., na Pra­
gę o 1 i pół gr. na Sztokholm o 
7 gr. Do lary gotówkowe St. 
Zjednoczonych Zakupywano w 
umiarkowanych . i lośc iach, po 
kursie niezmienionym. 

Zielona nr. * 
Choroby skóro* 
Przy jmu je 12—* 

I 
*l«c> "Zemana" 

* t eJ sensacj 

MIEJSKI. 
E. Tol lera dane 
to ostatnie w i e -
Jncj sz tuk i . Ceny 

»raz w niedzielę w ieczorem 
Ceny po-

a t łum 
eci biegł, 
się to u-
•wolony 
sarb do 

ardzo ra 
rad by ł 

l iony o 
i o dal-

two rzy ł 
bieżący 

i mu nie y dla sie 

książki I 
yp rowa , 
:ję w ie l -
wydaw-
l przez 
nisjono-
rji sztu-
dawnic-
'tografje 
rzez sa-

nosi się 
Floren-
i rzucić 
; Cuniz-

iż by-
ostawić 
i Kalik-
i dwoje' 
:! I że 
idać sie 
śla po-
ksoery-

ment. a potem- Ja 
Neapol, a może \y-

Ale zanim P0'* 
nęła trochę odP°c 

sobie Roberta zj» £ 
Zwiedzili ko ' e | L 

zabytki, potem P?t\t 
kol 

a l Panowie B " 

BAJ 1 ?* * ! " , na żądanie publ iczno-

Do* w«ek . Z e d w u k r o t n i e w Teatrze 
tolutfo. w i c c z o r e m i w s * o t e o go-

% o g ?° c a n a c h najn iższych. 
^ ( l l a H . 1 2 w p o ' - 1 , 0 c 0 0 3 0 ' 1 n a i " 
* i lo in C i - C l K l « w n . v p ierśc ień" . 

*to j T * ^ t u k a KaroJa Huberta Ro-
e s Podz ianka" . Reżyseruje E. ilicę, pachnąca ctfyjt 

Umysł i serce ?Ąk T E 

piękną 
ciechą. ; 

— Sztuka — rtfi 
rem brata sie » M 
ca. T o j e s t m l ^ ^ 

— Tak cioci 1 1 ' 
dział Robert. 

— O, Cunizzo 
— widać, że %le^/Ą 
tego samego, fl;*afłiW 

pana preze-

• Dor,"" 1 ) 0 w n a c h zniżonych dane 

>» 5 J j i e l e » • K r a n a 

się reko rdowem 
zejdzie z afisza. 
Krana będzie Jutro, w 

- k i e t C e

S

t | i

ę P y
 A 1 - Węg ie rk i odbędą się 

Bo p o , 0 1 ^ 2 w sobotę I w niedzielę 
1( 'oia^u U t l l ł ł u w wybo rne i sztuce J . 

C tny , C z cieni". Sobota i niedziela 

nasz ojciec obra^ ^ im^ r^A> 

nie: kto wie.. ^ ^ S f f POPULARNY. «1C. WIC. — . 

nym staruszka n ' e 

" i o na dnie serca- f 

Tymczasem "°£r3<i 
wa ł w nowym o

p i 

mu sprawi ła clot^ _ 
takim szykiem t * 
rzucała się w oczv ( 
s fe pełnym te°\zt & 

Skoro zwiedz"' 
cle, ich pier^za^ 

% i a 

miała za cel 

^P iękna dolina ' p f ^ % a ; ; 

Icielami p. Z ie l ińskiej , ° C % D r«We * , e ł b i c i e l a m i p. Ziel ińskie 

- r A . V . k t « n b o y W o d c w i l .M i l i onowa spa 

zachod/a^ f^ 0

 i a 

uderzająca w 0 0 

iższych po raz ostatni pięk 
) ' A l U B a b a 1 40 rozbó jn i ków" . 

• - înijj 2 y s t e przedstawienie j ub i -
• ś ł r ' Br D f a C y s c e n i c z n e ' P- Sabiny 

s < " ^ B u i ^ l k ' 1 1 " lat pracując na de-
«)<> j r ' n e i w Łodz i zdoby ła sobie 
r u | ^ " ^ a n i e szerokich sier b y w a ł 
V ' te S i ę i c h ulubienicą. Spodzie 

tV Ẑeo.;
 d n : u i e i święta wype łn i się 

"lhLias i.. 8 i wielb 

DZISIEJSZY K O N C E R T B A Ł A Ł A J K O W Y . 
Stosownie do zapowiedz i dz iś w środę, odbę­

dzie sJę w sali F i lharmoni i d r u c l i ostatni koncert 
ba la la j kowy połączonych d w ó c h zespołów Eugen 
j u s z i Dubrowlna i Bazyla Zubryck iego . P rog ram 
będzie zupełnie zmieniony i składać się będzie z 
rosyjsk ich pieśni l u d o w y c h , romansów cygań-
skch, pleśni kaukask ich, pleśni bu r ł aków , pieśni 
dalekiego wschodu oraz tańców l u d o w y c h . Ze­
spół w y s t ą p i tak Jak poprzednio w ma lown iczych 
stro jach l u d o w y c h . B i l e t y sprzedaje kasa FUhar-
monj i . 

J U T R Z E J S Z Y K O N C E R T A R T U R A R U B I N ­
S T E I N A . 

Prze jazdem przez Polskę, Jutro t . J. w c z w a r ­
tek, grać będzie w Fi lharmon i i genjalny pianista 
A r t u r Rubinste in. A r t y s t a nadesłał następujący 
przepiękny p rogram, a mianowic ie : Pre lud jum, 
chorał I fuga Francka, La leczk i dz iecka, k t ó r e 
składają się z 3-ch części : a) Maluteczka, b) M a ł y 
oberwus, c) Pol iszynel V i l la -Lobosa, Mouve -
ments perpetuels PouJenca, następnie Oberek, 
d w a m.i/: irki Szymanowsk iego oraz dedykowana 
Rubinste inowi P iet ruszka St rawińsk iego. W trze 
ciej zaś części Scherzo H-mo l l , Impromptu F is-
dur Chopina oraz na zakończenie dwa tańce hisz 
pariskle FaJla. 

RADJO-KĄCIK. 
Środa, 3-go kw ie tn ia . 
Warszawa . — Godz. 

13.00 Komimi ikaty : ro ln i czy , me 

teorologiczny Jraz transmisja z Krakowa notowań 
giełdy zbożowej krakowskiej; 14.25 Odczyt dla 
maturzystów szkól średnich p. t. „Kardynał R i -
chelieu Jako mąż stanu w . 17-go" wygłosi prof. 
Denter; 14^0 Komunikaty; 15.10 Odczyt z cyklu 
wykładów (Da -maturzystów szk>ił średnich p. t . 
„Grunwald I Beresteczko" wygłosi prof. Henryk 
Mościcki; 15.35 Komunikat harcerski; 1530 Kon­
cert z płyt gramofonowych; 17.00 Odczyt z cyklu 
organizowanych przez Min . V / . R. 1 O. P. p. t. 
„Gramofon I Tadjo w nauczania" wygłosi prof. Jó 
zef Szumański; 17.25 Skrzynka pocztowa — ko­
respondencję bieżącą omówi dr. Marian Stępow-
ski; 17.55 Koncert popołudniowy. Muzyka norwe 
ska; 18.50 Rozmaitości; 19.10 Odczyt p. t, „Kanał 
Ogińskiego" wygłosi dr. Regina Danysz-Flesze-
rowa; 19.35 Skrzynka pocztowa rolnicza — w y ­
głosi uiż. Tarkowski ; 1936 Sygnał czasu; 20.10 
Koncert wieczorny. W przerwie komunikat te­
atrów miejskich; 21.35 Literacki występ autorski 
(Warszawa) . Po godzinie 22-ej komunikaty i nad 
program; 22JO Transmisja muzyki tanecznej z re 
stauracll „Oaza". 

O 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : M . Lipca, Piotr­

kowska 193, M . Mul lera, Piotrkowska 46, 
W. Groszkowskiego, Konstantynowska 15. 
Perelmana, Cegielniana 64, H. Niewiarow­
skiej, Aleksandrowska 37, Z. Jankiełewi-
cza, Stary Rynek 9. (p) 

ZNACZNA Z W Y Ż K A D O L A -
R Ó W K I . L ISTY Z A S T A W N E 
PRZEWAŻNIE MOCNIEJSZE. 

Z papierów państwowych 
poszukiwana by ła i zakupywa­
na we wszelkich zaofiarowa­
nych ilościach DoJarówka, to 
też kurs jej wzrastał ciągle i 
pod koniec zebrania podniósł 
się o cafe 5 zł. 75 gr. Drugą po 
życzką premjową 4 proc. In ­
westycyjną, wobec losowania 
nie obracano zupełnie i kursu 
jej nie zanotowano. Pozostałe 
papiery państwowe u t rzymały 
się na poziomie dotychczaso­
w y m . Z pośród p rywatnych pa 
p ierów lokacyjnych po w y ż ­
szych kursach zawierano chęt­
nie tranzakcje 4 i pół proc. 1. z. 
ziemskiemi o 1 zł . 25 gr., 8 
Droc. m. Warszawy ó 25 gr. i 
8 proc. m. Łodzi o 1 zł. Po 
niezmienionych kursach obie­
gały 5 proc. 1. z. m. Warszawy 
i 10 porc. I. z. m. Siedlec. Obl i 
gacjami m. Warszawy od dłuż 
szego czasu nie dokonywano 
żadnych obrotów. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA 
DLA AKCYJ. 

Chociaż nie wszyscy jeszcze 
członkowie ffiełdy by l i obecni 
na zebraniu i obroty po przer­
wie nie nabrały jeszcze całko­
witego rozpędu, to jednak w i ­
doczna bvla na giełdzie akcj 

nej poprawa dotychczasowej 
nadzwyczaj słabej tendencji. O 
wzroście zainteresowania w y ­
mownie świadczy fakt, że w ie ­
le akcyj , zwłaszcza metalurgi­
cznych nabywano chętnie po 
kursach zwyżkowych , dopyty­
wano się także o akcje z innych 
działów, jednak tutaj tranzak­
cje rzadziej dochodziły do skut 
ku wobec bardzo nielicznie do­
starczonego materjatu. Z ak­
cy j bankowych zyskał jeszcze 
1 zł. 50 gr. Bank Polski, po 
z w y k ł y c h zaś kursach obiega­
ł y Bank Dyskon towy i Z w . Sp. 
Zarobkowych. Z akcyj chemi­
cznych ut rzymał się bez zmia­
ny Spiess. Akcjami elektrycz­
nemu naftowemi I cementowe-
mi nie obracano. W dziale cu­
k rowniczym doszło do tranzak 
QXLWarsz. Cukrem, jednak po 
kursie znacznie niższym od no­
towanego ostatnio. Akcje 
WarsS. Tow. Kop. Węgla zaku­
pywano po dotychczasowym 
kursie. W dziale metalurgicz­
nym wszystkie akcje zwyżko­
wa ły . L i lpopy o 25 gr., M o -
drzejów o 1 zł.. Norbl in o 15 zł. • 
i Starachowice o 75 gr. Akcja-S 
mi włókienniczemi nie zawiera-/ 
no poważniejszych tranzakcyj . 
Z akcyj handlowych utrzymał 
się bez zmiany Borkowsk i . W 
dziale spożywczym zdołano za 
kupić niewielką partje Haber-
buscha po kursie niższym o 
1 zł. 

Drugie losowanie 4-ej premj. pożyczki inwestytyjnej 

: r«ują c ' ' ' Wodewil .Mi IJonowa spad 
;Vstw w n 'm rolę f rancuskie j da-
W . . . . e k u n < l u j ą p. Ziel ińskiej pp. 

a. Moranowicz , Ta r t ako -
i ^zm*- P C K i r e żJ'serJą p. Mieczyń 

Q a Je sekretar iat tea t ru . 
— x / ' 3 > 

Warszawa, 2 kwietnia. (Tel . w ł . ) . — 
Dziś o godzinie 10 rano w małej sali kon­
ferencyjnej M in . Skarbu odbyło się loso­
w a n e 4 proc. prem. pożyczki inwestycy j 
nej pod przewodnictwem d w . urzędu po 
życzek państwowych. 

Wylosowane zostały następujące pre­
mie : 

Serja 9496 — 200.000 zł. Nr. obi. 16 
premie 250 zł. Nr. 3 i 10. 

Serja 8877 — 10.000 zł . Nr. 38. premję 
250 zł. Nr. 2 i 11. 

Serja 2167 — 10.000 zł. Nr.' 15, premje 
250 zł. Nr. 6 i 19. • - • 

Serja 9S81 — 10.000 zł. Nr. 17, pre 
mje 250. Nr . 24 i 14. 

Serja 8067 — 10.000 zł. Nr . 28, pre­
mje 250 Nr. 36 i 10. 

Serja 6366 — 10.000 zł. Nr. 1, premje 
25C Nr . 14 i 19. 

Serja 5099 — 10.000 zł. Nr. 35, pre­
mje 250 Nr . 4 i 47. 

Serja 5854 — 10.000 zł.. Nr. 16. pre­
mje 50 Nr. 33 i 1. 

Serja 7166 — 10.000 zł. Nr . 11. pre­
mje 250 Nr. 14 i 26. 

Nr. 2, premje 

Dorothy Gish, młodsza sio­
strzyczka L i l jany, stworzyła 
czarującąpostać Madame Pom-
padour w f i lmie „Metresa kró­
la Jegomości", w k tó rym par­
tnerem jej jest An ton io M o -

reno. 

„Tajemnice Wschodu" 
na ekran ie k ino-teatru „Luna" 

„Tajemnice Wschodu" (Sze 
herezada) to piękna bajka „z ty 
siąca i jednej nocy", lśniąca 
przepychem wystawy i 

cudownością wydarzeń. 
Reżyser Aleksander Woł­

ków wyczarował na ekranie 
śliczną bajkę dla dorosłych, cza 
równą melodję czasów Ali-Ba-
by, różnorodność życia wschod­
niego, słodkie i wabiące tajem­
nice haremów. 

Opowieść o marzycielskim 
szewczyku Hossanie, k tóry, 
uciekłszy od swej groźnej żony, 
przybywa po wielu przygodach 
do państwa sułtana, gdzie zosta 
je przyjęty z wielk iemi honora­
mi i według przepowiedni wróż 
biarza gwiazd ma otrTymać rę-Serja 992 — 10.000 zł. ^ v w — - •- : -=,-> , 

250 Nr. 19. i 44. — *" w u l > ' - < '" ślicznej Zelmy, pobudza naj-

M 

milsze wspomnienia dziecinne. 
Jakże rozkosznie jest uciec 

na przeciąg k i lku godzin od sra-
rej rzeczywistości do świata 

bajecznych marzeń 
Mikoła j Kol in stworzył na tle 

baśniowej fabuły realistyczną 
kreację szewca Hassana. Był na 
turalny i rozbrajająco prosto­
duszny. Jego partnerzy, Agnes 
Petersen, Marcella Albani i 
Iwan Petrowicz, grali również b. 
dobrze, choć wielkiego pola dc 
popisu nie miel i ze względu nz 
zespołowy charakter f i lmu, « 
którym niepoślednią rolę odgry­
wają ciekawe pod względen 
konstrukcyjnym budowle pała* 
cowe i niezwykle artystyczne 
dekoracje. (ep) 
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Str. 6 

Morfinistka i morderczyni. [ 
Tragiczne dzieje wykolejonej istoty. 

Fałszywe recepty. 
Na lawie oskarżonych zasiad 

ła w Paryżu obecnie dr. Cham­
pagne, która napadła na swa ko 
leżankę, dr. Gobert 1 usiłowała 
Ją rakłuć uderzeniami noża. — 
Zrazu przypuszczano, że ofiara 
tego napadu ulegnie ciężkim ra­
nom, lecz silny organizm prze- m>uw>uv uustnuuuwaina 

zwyc ięży ! niebezpieczeństwo i | sokości 100.000 franków, 
dzisiaj p. Gobert ma się już nie-

rzuciła się na koleżankę i zada­
ła jej poważne rany. Na k rzyk 
zranionej zbiegli się sąsiedzi, 
k tórzy morfinlstkę rozbroi l i . 

Rozprawa t rwała krótko. Le­
karkę skazano na t rzy lata w a ­
runkowego więzienia 1 na za­
płacenie odszkodowania w w y -

Franciszkanska 31-a D A I K A " f ranc iszkańska 3 l -a j 
róg Brzezińskiej róg Brzezińskiej 

W I E L K I Ś W I Ą T E C Z N Y P R O G R A M ! 
z cyklu szlagierów sezonowych p. t, 

C Z E R W O N Y B IES 
Dramat z tycia emigracj 

W rolach 
głównych 

rosyjskiej otoczonej siecią 
sowieckich. 

machinacji agentów 

SUZY V E R N 0 N I M I C H A Ł BOHNEN t r iŁC. p . c a 

Początek codiiennie o 4-30. W aoboiy, nicdilela i lwięta od g. 12—3-ej 
oraz w dai powszednie na pierwaiy seans ceny miejsc od 30 groszy-
poborowa orkiestra pod kier. stynnago kapelmistrza '/.. Sandomierskiego 

m m i n 
Straszliwa statystyko-

źle 
Podczas pierwszego przesłu­

chania zeznała zbrodniarka, że 
n i tle zazdrości o pewnego ma­
larza postanowiła zabić przyja­
ciółkę, a następnie 

popełnić samobójstwo. 
Okazało się jednak później, 

że za owym rzekomym drama­
tem zazdrości k r y ł a się cheć 
zemsty Dr. Champagne obawia 
ła się bowiem niebezpiecznych 
zeznań przyjaciółk i . 

Dr., Champagne była morf in i -
stką i doszła już do tego stad­
ium, w którem człowiek stara 
sie o truciznę za 

wszelka cenę. 
jako lekarka miała znacznie w ie 
ksza swobodę ruchów, ńlż.osp-
by inne. — Lecz ostatecznie jej 
„w ładza ' miała pewne g ramo 

W kołach aptekarskich zwró 
cono już uwagę na jej częste re 
cepty, zapisujące morfinę w bar 
d /o wysokich dawkach. Aby u-
nlkuąć podejrzenia, postanowi-' 
ła dr. Champagne skorzystać z 
pomocy koleżanki; opowiedzla 
ła jej fantastyczną historię o pe­
wne] pacjentce chorej na raka, 
a potrzebującej znacznej ilości 
morf iny i uprosiła ją, aby w y ­
stawi ła na swoje nazwisko re­
ceptę. Dr. Gobert odpowiedzia­
ła to, czego można się by ło spo­
dziewać. Mianowicie odwówi ła 
naznaczając, że przecież każdy 
lekarz może i powinien wyda­
wać recepty 

na własną odpowiedzialność. 
W ki lka tygodni po tej rozmo 

„ wie^zatelefonował do dr. Go-
' be r f ap teka rz jej okręgu 1 popro 

sił. aby doń przyby ła . A gdy p. 
Gobert u niego się zjawi ła, po­
kazał jej k i lka recept na wyso­
kie dawki morf iny, podpisanych 
Jej nazwiskiem. Powzią ł w tej 
sprawie podejrzenie. Zapytał 
lekarkę. czv to rzeczywiście Jej 
podpis. Dr. Gobert zorientowa­
ła się w sytuacji i zrozumiała, 
że recepty zostały sfałszowani 
przez dr. Champagne. 

Nie chcąc narażać koleżanki, 
oświadczyła jednak, że sama 
wys taw i ła recepty. 

Następnie udała sfe do kole­
żanki, z oburzeniem napiętno­
wa ła jej postępowanie, a gdy 
dr. Champagne 

odpowiedziała lekceważąco 
1 nie uważała nawet za stosow­
ne sie usprawiedl iwić, dr. Go­
bert zagroziła jej, że o całej a-
ferze uwiadomi policję. W ó w ­
czas morfinistka chwyc i ła nóż. 

Senat francuski zajmował się 
onegdaj interpelacją senatora 
Merina, w sprawie przedsię­
wzięcia odpowiednich kroków 
celem powstrzymania kryzysu 

urodzin dzieci 
we Francji i celem ochrony 
zdrowotności publicznej. Merin 
zwrócił uwagę na to, że śmier-

M I M O Z A Dziś i dni następnych włącznie do niedziel i , dnia 7 kwietn ia 192? r 

S ' X r . ™ j r r P ° F „OSTATNI R O Z K A Z " 
• — Par tnerką Jannigsa - boska E W E L Y N A B R E N T . — 

nas tępny p r o g r a m : 1) S p o w i e d * szesnastoletniej i atynną g e r d i g e r d t 2 ) S w a w o l e hrabianki . 

Francji 
przerażał^. 

te lność we 
sposób p r --
powinna by m ' e C 

ludności , aby p £ J 
ną p r z e d wsze 

i, nic,. 

międzynaro*" 

czeństwami 
czerni, ale 
mi i 

P r o g r a m świą teczny! 

PRZYPADEK i METODA. 

Jak p€ 
Pierwsze Kroki sztuki fotografowania. 

D r . m e d . 

Niewiażski 
tjrzeprowadait się na a l . A n d r a a j a 5 

T a l . 5 9 - 4 0 . 
Choroby skórne, weneryczna 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową-
Priyjmułe od 8-10 rano 1 od 5-° wlecz 
W niadiiele I lwięta od 9 do 12 w pot. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Każdy człowiek może zo­
stać wynalazcą, lecz nie wszy ­
scy ludzie mają pasję wynalaz 
ków. 

Pomimo to w ostatnich 150 
latach dokonano więcej wyna ­

l a z k ó w , niż miało to miejsce w 
Poprzednich k i lku tysięcacb 
j ja t . 

Oczywiście fakt ten jest u-
warunkowany specjalneml po­
wodami : człowiek z biegiem 
stuleci stał się bardziej uświa­
domiony i systematyczny, k ie­
ruje się we wszystk lem meto­
dą. Zaś zfoiór faktów dowie­
dzionych staje się podstawą do 
ugruntowania nowych faktów. 

Jak powstają Wynalazki? 
Są wynalazk i takie, p rzy któ 

rych przypadek odegrał rolę 
decydującą, inne zaś powsta ły 
całkowicie na podstawie obl i­
czeń. 

Najważniejszym Jednak czyn 
niikiem Jest duchowe ustosun­
kowanie sie człowieka do 
przedmiotu I w tern t k w i cale 
zagadnienie. 

Dla przyk ładu podajemy t y l ­
ko dwa wzorowe przyk łady 
sztuki robienia wynalazków. 

Jeden z ntch dotyczy foto­
grafi i . 

Swego czasu, przed stu laty. 
to, co zwie sle fotografią, 
przedstawiało się w następu­
jący sposób: Brano ciemną 
skrzynię, do której przez o-
twór pfzednieij' ścianki wpada­
ło świat ło, (camera obscura) 
na ściance skrzyn i , przeciw­
ległej o tworow i , umieszczano 
papier przesycony roztworem 
jodu srebra i wszystko razem 
ustawiano w oknie. P r z y pew 
nej cierpl iwości 1 odpowiednim 
czasie, na papierze powstał bia 
ł y k rzyż okienny, wobec tego, 
że drzewo nie przepuszczało 
świat ła. Fotografować Inne 
przedmioty by ło niemożliwo­
ścią, a tern bardziej osoby, bo 
któżby mógł 

t rwać bez rucha 
po ki lka dni, nawet godzin? 
By ła to więc bezcelowa za­
bawka dla ludzi nauki, w do­
datku rozporządzających do­
stateczną ilością czasu. 

Francuz Daguerre wprowa­
dził do tej zabawki pewną od­
mianę. Zamiast papieru użył 
blaszek miedzianych, które w y 

stawi ł czas jakiś na działanie 
p a ł y jodu a następnie pokry ł 
lekką wars twą jodku srebra. 

Nie udało mu się jednakże 
osiągnąć obrazów. 

Po dłuższych próbach w ło ­
ży ł bezużyteczne p ły tk i do sza 
fy; w której przechowywał 
różne niepotrzebne przedmio­
t y , -

Po długich tygodniach, szu­
kając wśród rupieci korka, 
wyciągnął stare zapomniane 
p ł y t k i z szafy l ujrzał na nich 
ku swojemu zdumieniu obrazy 
tak wyraźne 1 dokładne, że 
wzbudzi ły jego podziw. 

Daguerre wzią ł się natych­
miast do przygotowania no­
w y c h płytek. W ł o ż y ł je do ka 
mery. ustawi ł w oknie, nostęp-
nego dnia schował do szafy i 
nazajutrz zdobył nowe obrazy. 

— To jakaś 
cudowna szafa, 

— pomyślał zrazu badacz. Jed 
nakże pó chwi l i namysłu przy­

szedł do przekonania, że w 
szafie znajdować się musiał ja­
kiś pierwiastek, wywołu ją ­
cy odbitki . 

Przy tej sposobności do­
wiódł Daguerre, że nietylko 
posiadał fantazję, ale by ł prze-
dewszystkiem człowiekiem me 
tody. Wkładając codziennie 
naświetlone p ł y t y do szafy, 
wy jmowa ł z niej kolejno znaj­
dujące się w niej przedmioty: 
puste retorty, zasuszone jabł­
ka, woreczek z siarką, skrzy­
neczkę z kamyczkami itp. 

Usuwanie wszystkich tych 
przedmiotów nie zrobi ło róż­
nicy, aż wkońcu, gdy wyc iąg­
nął z szafy miseczkę z rtęcią, 
p ł y t k i pozostały bez odbitek. 
Wyciągnął stąd wniosek, że 
pary rtęci, tworzące się w nie­
znacznej ilości w zamkniętej 
szafie, w y w o ł y w a ł y odbitki. 

Znalazł pierwszy sposób 
. wywo ływan ia klisz. 

Powsta ły „dagerotypy" . 

Aktorka w roli... aktorki. 

N O R M A SHAERER 
odtwarza ty tu łową rolę w najnowszym f i lmie wy twórn i 

„Me t ro -Go ldwyn-Maver " p. t. „ A k t o r k a " . 

S y n i — Powiedziałem jej ojcu, że nie sypiam po nocach 
miłości do mej... '•. - ' r •- • 

O j c i e c i — 1 cóż on na to? 
S y n ł Ofiarował mi posadę stróża nocnego w swej fabryce. 

Dziesięć pastylek luminalu 
zażyła budapeszteńska arystokratka. 

bez wyjścia. 32-letnia hr. Geza Kegle 
wich, krewna zmarłej niedawno 
hr. I lony Batbyany, zatruła się. 

fionieważ hr. Batheany pominę-
a ją w swym testamencie... 

Młoda hrabina, która od dzie 
sięciu lat była żoną 53-letaiego 
sekretarza w min. skarbu w Bu 
dapeszcie, hr. Keglcwicha, ży­
ła w fatalnych stosunkach f i ­
nansowych i spodziewała się, 
że testament zmarłej lir. Barthe 
any poprawi jej byt materjalny. 
W ostatnich dniach skarżyła się 
znajomym, że postępek złośli­
wej krewnej wtrącił ją w poło­
żenie 

Onegdaj znaleziono ją w sta­
nie bardzo groźnym. Zatruła się 
dziesięcioma pastylkami lumina 
lu. Konającą arystokratkę prze­
wieziono do szpitala, gdzie nie­
bawem zmarła... 

Jest to przyk ład, jak po­
wstać mogą wynalazki , dzięki 
umiejętnie zbadanemu przypad 
kowi . 

Drugi przyk ład wynalazku, 
odkrytego nie na podstawie 
przypadku, ale na drodze sy­
stematycznego namysłu, opar­
tego na znanych prawidłach 
daje nam Angl ik Ramsay, w y ­
nalazca szlachetnego gazu ne­
onu, niespalającego się gazu. 
a stąd używanego przy napeł­
nianiu balonów powietrznych. 

Ramsay wynalazł gaz swój 
przy biurku. 

Miał przed sobą tabelkę 
„periodycznego systemu pier­
w ias tków" . Tabl ica ta jest 
zestawieniem wszystk ich che­
micznych pierwiastków, ułożo 
nych według swego ciężaru. 
Znajdują się w niej luki, gdzie 
powinny się znaleźć elementy 
pewnego określonego ciężaru 
Ramsey'owi. gdy przyglądał 
się tablicy, przyszło na mySI: 
Tuta j pomiędzy gazem fluorem 
a metalem 'sodem powinien 
stać pierwiastek o następu-
iących własnościach: gęstość 
"0, ciężar a tomowy 20. Pow l -
i'eń to : zatem być gaz. 

Wz ią ł się do jego poszuki­
wania. Nie by ło rzeczy na 
;wiecie, w którejby go nie szu 
kat. Zaczął od minerałów, me 
teorycznych kamieni, wód mi ­
neralnych, podając je różnym 
eksperymentom. 

Nie znalazłszy swego gazu 
na ziemi, wz ią ł się 

do badania powietrza. 
Przeprowadziwszy wyparo ­
wanie 100 sześciennych centy­
metrów płynnego powietrza 
zbadał jego osad, przepuszcza­
jąc — jak robi się zawsze przy 
badaniu pierwiastków — 
przezeń iskrę elektryczną, dla 
rozpalenia osadu. Ten ostatni 
zapłonął kolorem ognia. 

Odkryc ie „neonu" zostało 
dokonane. ' .. 

Oba te wynalazk i ilustrują 
dwie metody, k tórcmi w y n a ­
lazcy posiłkują się świadomie 
lub nieświadomie. 

Daguerre,, wychodząc z 
przypadkowego spostrzeżenia, 
dzięki próbom ustala zasadę. 
Jest to metoda indukcyjna. 

Ramsay, opierając się na 
znanych prawach, logicznem 
użytkowaniem tych p raw do­
chodzi do nowych faktów. 
Jest to metoda dedukcyjna. 

Zręczna kombinacja 
indukcyjnego I dedukcyjnego 
sposobu myślenia, taka, jaka 
rozwinęła ją nauka w ciągu 
ostatnich lat 150 — w połącze­
niu z eksperymentami — jest 
źródłem postępu ludzkości, 
zwłaszcza w dziedzinie tech­
niki . 
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Dr. med. H. LUBICZ 
ulica Ceetelnlana 43 tel * < l 12 

Sneclallsta chorób skórnych wene 
rvcznvch 1 mocznr»łclowvch. Na<wle 

tlanle lampa kwarcowa 
Ola pan od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przvlmule od codz. 8—10 l od 5—& 

od 5 - 7. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst 

D O K T Ó R 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kośd. stawów 
zniekształceń krezoslupa I knńizyn 
Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-46 Przyjm od 5 - ' 

Dr. med. Rakowski 
Te l . n - 8 1 . 

Sp«c|ali*ta chorób uszu, noia, gardła 
1 płne. 

Priyjmułe 12—2 1 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9 . 

Odbito na własnej aiaszynie rotacyjne--' 
zy u l . Zawadzkiej Nr. 3. la w y d a w n i c t w o odnowi 

Za redakcj* odpowiada. Roman Furma 

Lucy Doraine. 
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